
Nr. 33.
Kuryor Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznycL 

liedakcya:
przy niicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

pnj niicy św, Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na 
stkich pocztach cesarztwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zoh. Zeitung# Preis­
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wierexa. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

SeiaRlor iftivisiziaiii: Piątek 10 lutego 1888 (i zastępstwie) _Karol Maćto wsti i Poznania.
A JEN C yTkUR Y E RA POZNAŃSKIEGO:

Bajchmann i Prendler, w Warszawie ulica 8enatorska 83. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hambnnm. Lipsku. Moiacbium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn. Stuttgardaie, Wiednin, Wrocławia, Zurychu. — Hraeenstein 4 Vogler.

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali u. 8., Hanowerze, Gocowie. Kamienicy (Chemnits). Kolonii, Lubece. Nurymb* rdse. — Ha vas Lafflte A Oomp. w Parytn place de la Bonrse . ____________

Nakładem i czcionkami drukarni 
„Kuryera Poznańskiego“ wyjdzie w bie­
żącym tygodniu

„Elementarz dla dzieci polskich“
z obrazkami, ułożony na podstawie grun­
townie obmyślanej metody pedagogicznej, 
a uwzględniający przytćm mianowicie po­
trzebę oparcia nauki czytania na znanych 
dziecku z domu najogólniejszych poję­
ciach ojczystych i religijnych. W do­
datkach dołączono kilka powiastek z ba­
jecznych podań polskich, opowiadania 
z historyi biblijnój, oraz króciutki kate­
chizm. Elementarz ten opatrzony będzie 
aprobatą duchowną.

Cena pojedyńczego egzemplarza, z mo­
cną okładką, 20 fen.; 50 egzemplarzy 
8 mk. 50 fen. (z przesyłką 9 mk.), 100 
egzemplarzy 15 mk. (z przesyłką 10 mk ).

Prosimy o rychłe zamówienia — i po­
lecamy ten Elementarz mianowicie opiece 
czcigodnego naszego duchowieństwa.

Dla uuormowania liczby pierwszego 
uakładu prosimy o jak najwcześniejsze 
zamówienia.

Poznań, 9 lutego.
(Prasa europejska o mowie ks. Bismarcka. — Do­
niesienia: •/. Wiednia, Pesztu, Paryża, Petersburga 

i Zoflii.)

Mowa poniedziałkowa ks. Bismarcka 
ciągle jeszcze jest ■wyłącznym prawie te­
matem, którym się zajmuje prasa wszyst­
kich krajów Europy. Ńie truîno było 
przewidzieć, że gazety niemieckie, austro- 
węgierskie i włoskie entuzyastycznie o 
niój się b;dą wyrażać — że prasa ro­
syjska dość mięszane zdradzać będzie 
uczucia — a zupełne niezadowolnieuie 
z mo.vy tój francuskie okażą dzienniki.

Co się nasamprzód tyczy prasy rosyj- 
skiój, ;o jak najrozmaitsze w niój panują 
zdtnia i sądy; a co ciekawsze — też 
same gazety petersburskie, które z razu 
bardzo korzystnie o mowie kanclerskiej 
się wyrażały — w dwadzieścia cztery 
godziuy późniój znacznie ochłonęły w za­
pale. Największa część rosyjskich pism 
politycznych zarzuca mowie księcia Bis­
marcka, że zbyt dużo w sobie zawiera 
sprzeczności i przeciwieństw. Robią one 
następną uwagę:. „Jeżeli książę nie 
wątpi o pokojowych intencyach Rosyi i 
prezydenta fraucuskiéj rztczypospolitój — 
zkądżeż więc owe obawy Niemiec o wojnę 
europejską — pocóż nowe ich a tak ol­
brzymie przygotowania wojenne? Gazety 
petersburskie przychodzą teraz do prze­
konania, że ostatecznie nie można 
bynajmniej 11 ó m a c z y ć mowy 
kauclerskiéj w sensie poko­
jowych zapowiedzi; równocześnie 
żalą się one — że kanclerz wspominając 
o pewnych drobnych przysługach Rosyi 
dla Prus, zapomniał o pewnych zna­
cznych, wielkich przysłu­
gach, wyrządzonych im przez rządy 
rosyjskie.

Przedwczoraj umieściła „Nowoje Wre- 
raia“ (patrz we wczorajszym Przeglądzie) 
artykuł bardzo sympatycznie brzmiący 
dla mowy księcia Bismarcka ; wczorajsze 
„Pet. Wiedom.“ zowią go za to wręcz 
„śmiesznym artykule m“ — a co 
więcej, to i sama „Nowoje Wr.“ bardzo 
zimno i z nieufnością poczyna się na 
rzecz zapatrywać. Wierzy ona już tylko 
w to, że ks. Bismarck nie pragnie wy­
buchu natychmiastowego europejskiój woj­
ny —- że dalój w istocie przy pomocy 
Niemiec kwestya bułgarska mogłaby zo­
stać rozwiązaną po myśli petersburskiego 
gabinetu. „Grażdanin“ wyraża się o mo­
wie z ironią i szyderstwem. Porównując 
mowy ks. Bismarcka z dawnemi mowami 
cesarza Napoleona III, woła „Grażda­
nin“ sarkastycznie: „Bismarck c’est la 
paix !■*

Jeden tylko jeszcze „Journal de St. 
Pétersbourg“ we wczorajszym numerze 
wyraża ponownie zupełne swe zadowole­
nie ze słynnej téj mowy. Organ Gierso- 
wski zaznacza, że po publikacyi przymie- 
rzowego traktatu mowa ta stała się nie 
tylko użyteczną, ale i konieczną — wy­
kazuje ona bowiem przedewszystkiém, i 
c° najgłówniejsza, czysto obronny — jak 
najmniej i w niczćm sprawie pokoju nie 
zagrażający charakter przymierza niemie­
cko austryackiego. Przymierze owo przez 
długi czas okryte było tajemnicą, a fakt 
taki sam przez siebie mógł był wywołać 
między Niemcami a Rosyą niebezpieczną 
nieufność i coraz to większe rozkiełznauie 
namiętności. Teraz jednakże, kiedy kan 
nlerz niemieckiego państwa w zaszczy­
tnych dla niego samego wyrazach zazna­

czył bezwarunkowe swe zaufanie dla słów 
pokojowych cara Aleksaudra, znpeluiejuż 
uzasadnionym jest wniosek — że pokój 
europejski został zapewnionym. „Journ. 
de St. Petersb.“ przewiduje, że cała Eu­
ropa wkrótce tóż znaczną uczuje ulgę — 
a zarazem nie bez lekkiego pewnego od­
cienia ironii oświadcza, że tego rodzaju 
symptomata i gwaraneye pokoju lepszemi 
są, aniżeli gwaraneye oparte na ciągłóm, 
coraz to większóm ogólnóm zbrojeniu się.

W tym punkcie uie chce jednak organ 
Giersowski krytykować mowy kancler- 
skiój, która zakonstatowala prawo Nie­
miec do zabezpieczania się własną swą 
wojenną siłą. Nie chce on również doty­
kać kwestyi wzajemnych usług Rosyi i 
Prus, bo ostatecznie były one najczęściej 
tylko rezultatem wspólnych ich intere­
sów — ale wyraża raczój nadzieję, że 
podobne przysługi i nadal pozostaną pod­
stawą zobopólnych stósunków dwóch mo­
carstw.

Wiedeński „Fremdenblatt“ w nume­
rze wczorajszym powraca do komeutarzy 
nad mową kanclerza. Zaznacza on przo- 
dewszystkióm, że Niemcy na współ ze 
swoimi sprzymierzeńcami starają się być 
orędownikami sprawy pokoju — a zaufa­
nie w utrwalenie pokoju tego wzrastać 
będzie w Europie ze względu na potę­
żnych jego stróżów i opiekunów. Zwią­
zek sojuszowy między Niemcami a Au­
stryą, zdaniem „Fremdeublattu“, stał się 
związkiem, co wnikł do najwewnętrzniej- 
szych przekonań i uczuć obu sprzymie­
rzeńców ; przymierze ukaże innym mo­
carstwom całą potęgę i znaczenie pra­
wdziwego tego przedmurza polityki zaclio- 
wawczój i pokojowój.

Jak peszteński „Nemzet“ sądzi, naj- 
lepiój da się streścić ogólne przekonanie 
ludu węgierskiego co do znaczenia mowy 
kanclerskiej w ten sposób — że należy 
ona do najpotężniejszych manifestacyi po­
lityki współczesnej; co się zaś tyczy 
spraw międzynarodowych i wpływu ich 
na politykę monarchii a szczególnie Wę­
gier — to mowa ta podziałała w sposób 
uspokajający i jak najkorzystniejszy.

Nie będziemy się rozwodzić nad tóm, 
co o mowie kanclerskiej piszą paryzkie 
dzienniki; jak już wczoraj na tóm samćm 
zaznaczyliśmy miejscu — upatrują one 
w niej raczój zapowiedź wojny, aniżeli 
pokoju, kładąc zarazem nacisk i na to, 
że ks. Bismarck w głośnój swój mowie 
widocznie zdąża do ponownego pozyska­
nia Rosji dla interesów własnój swój, 
narodowo-niemieckiój polityki.

Z innych spraw politycznych nie wie­
le na dzisiaj mamy do zanotowania.

Wiedeńska Izba ogromną większością 
zatwierdziła w dniu wczorajszym handlo­
wy traktat austryacko-włoski, za którym 
obszernie przemawiał austryacki minister 
handlu.

„Fremdenblatt“ wiedeński donosi na mo­
cy źródeł kompetentnj7ch, że wieści ogólnie 
we Wiedniu rozgłoszone o rządowym za­
miarze zwołania nadzwyczajnój sesyi de- 
legacyjnój — zupełnie są bezpodstawuemi.

Węgiefska Izba deputowanych przed­
wczoraj zatwierdziła wnioski tyczące się 
subweucyi państwowych dla węgierskiój 
narodowej fabryki broni. Na posiedzeniu 
tóm wywodził węgierski minister Fejer- 
wary, że nowy, zmniejszony kaliber ka- 
rabiua systemu Manulichera do ostate­
cznych możliwych granic potęguje wszel­
kie zalety wszelkich dotychczasowych sy­
stemów. Wczoraj uzasadniał p. Tisza 
we węgierskiój Izbie nową emisyą t. z. 
„złotej renty.“ Zaznaczył on, że ponie­
waż chodziło tu o dostarczenie 80 milio­
nów flor, zawotowauych przez radę pań­
stwa — nie można było tu użyć emisyi 
renty pipierowój, która bardzo nieko­
rzystnie byłabjT oddziałała na kurs a
giełdowe.

Z Paryża odbieramy urzędową depe­
szę, według której na mocy rozporządzenia 
sędziego śledczego p. Athaliu, p. Wilson 
wraz z pp. Legrand i Crespin przekaza­
nym zostanie policyjnemu sądowi karnemu 
w sprawie szachrajstw orderowych. Ter 
min audyencyjny odbędzie się na dniu 
16 b. m.

W znanej, a ponownie przez nas na 
tóm [samem miejscu poruszanej sprawie 
przydzielania oficerów sztabowych do bry­
gad miejscowych rosyjskiej armii, odnośny 
dekret rządowy z kwietnia roku zeszłego 
ogłoszonym został obecnie we wczorajszym 
numerze „Rosyjskiego Inwalidy“.

Zofijska depesza donosi, że ks Fer­
dynand wczoraj po południu miał powró­
cić z Filipopola do stolicy kraju.

* Wybory posła i jego zastępców do
sejmu yowincyonalnego z powiatów ple- 
szewskiego i jarocińskiego zostały przez 
rejencyą unieważnione. Nie wątpimy, że 
na nowe wybory stawią się wszyscy 
uprawnieni do glosowania obywatele pol­
scy rzeczonych powiatów i powetują tym 
sposobem klęskę, jaką przez opieszałość 
kilkunastu ponieśliśmy przy pierwszych 
wyborach. ______________

♦ Wiece. W powiecie szubińskim od 
będzie się wedle topograficznie 
rozłożonego planu trzydzieści wieców.
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IF Wlełkiem, w powiecie poznań­
skim, dnia 12 lutego o godzinie 3 po 
południu.

W Kórniku dnia 12 lutego o go­
dzinie 2 po południu na sali pani 
Pardon.

W Osiecznic w niedzielę, dnia 
12 lutego o godzinie 3ł/a po południu.

W Jlielżynic dnia 12 lutego
o godz. I1/»-

W Ostrowie dnia 12 lutego o 2 
godzinie po południu w sali pana Ru­
dnickiego.

W Odolanowie w niedzielę dnia 
12 lutego.

W Łeknie, powiat wągrowiecki, 
dnia 12 lutego o godzinie 1 po połu­
dniu w lokalu p. Dutkiewicza.

- W Kcyni dnia 12 lutego o godz. 
3 po południu na sali p. Meyera.

W Rogowie dla parafi Lubcz-Rogo- 
wo w niedzielę. dnia 12 lutego o 
godziuie P/g po południu na sali p. 
Tschiersego.

W Obrzycka, dnia li) lutego o 
godzinie 1 po południu n.-. sali p. Zboui- 
kowskiego.

W Kempnie (na powiaty ostrze- 
szowski i kempiński) dnia li) lutego 
o godzinie 2 po południu w strzeluiey.

W Barcinie dnia li) lutego o 
godzinie 1-szój po południu u p. W. 
Brzykcy.

W Krobi dnia li) lutego o go- 
dz.inie 1-szój z południa w hotelu p. Śli­
wińskiego.

W Łabiszynie dnia 26 lutego o 
godzinie 1-szój po południu u p. Wielba- 
ckiego.

W Szubinie dnia 4 marca o go­
dzinie 1-szój po południu u p. Ristaua.

fF Rynarzewie dnia 11 marca 
o godzinie 1-szój po południu u p. Gut­
kowskiego.

W Brodnicy, w niedzielę dnia 
12 lutego o godz. 1 z poluduia w hotelu 
p. Panter, nad Drwęcą.

jakkolwiek tak w transporcie, jak i we 
wyżywieniu wojsk nadgranicznych pauuje 
podobno jak największe zamieszauie. Ks. 
Bismarck przypisuje koncentracyi wojsk 
ten główny cel, aby na Europę wywrzeć 
uacisk w sprawie korzystnego dla Rosyi 
załatwieuia kwestyi wscboduiój. Rosya 
chce więc przez dalsze gromadzeuie wojsk 
zmusić Austryą do ustępstw na Wscho­
dzie. Jeżeli atoli Austrya, ze względu 
na swe najżywotniejsze interesa, nie 
ustąpi, natenczas nie pozostanie jój nic 
innego, jak tylko na każde wzmocnienie 
rosyjskich wojsk nadgranicznych odpo­
wiedzieć pomnożeniem wojsk własnych. 
W ten zaś sposób wytworzyłyby się po 
obydwóch stronach granicy dwa stale 
obozy wojenue, któreby się w obec smu­
tnego stanu finansów obydwóch krajów 
długo utrzymać uie dały, i już dla tego 
nosiłyby w sobie zaród wojny.

Książę kanclerz nazwał reklamacye 
z powodu nagromadzenia wojsk mieczem 
obosiecznym. Niemcy więc nie wystąpią 
z reklamacyami, a rozwój rzeczy pójdzie 
swoim torem, dziać się to atoli ma „nie 
w celach zaczepnych, lecz aby wywrzeć 
nacisk na korzyść dyplomatyczuój akcyi 
Rosyi.“ Coby Rosya odpowiedziała na 
ewentualne reklamacye mocarstw, to po­
kazuje się tóż już z oświadczenia pół- 
urzędowój prasy rosyjskiej, że „i książę 
Bismarck uznaje zupełne prawo każdego 
kraju do zabezpieczenia swój całości za po­
mocą własnój sity zbrojnój.“ Rosya odpo­
wiadałaby więc na wszelkie przedstawie­
nia : „Sprawa ta mnie dotyczy wyłączuie,

Sytuacja europejska
wodle mowy księcia Bismarcka.

Mowa księcia Bismarcka znalazła, jak 
naturalna, w całym święcie głośne echo. 
Jakkolwiek zdania mianowicie dzienni­
ków zagranicznych wielce się różnią co 
'do jej znaczenia, to jednak wszystkie 
jednoczą się w przekonaniu, że księciu 
kanclerzowi chodziło widoczuie o zaże­
gnanie przez tę mowę obaw wojennych. 
O ile mu się to udało, o tóm znowu 
panują w7 prasie europejskiój najróżno­
rodniejsze zapatrywania.

Nadzieje księcia Bismarcka zdają się 
polegać wyłącznie na zaufaniu Ho poko­
jowych zamiarów cara; takie przynaj­
mniej wrażenie wywierają jego słowa, uie 
wiemy, czy i o ile szczere. Za to zaufanie 
dziękuje mu dzisiaj pólurzędowy organ pe,- 
tersburski w naj pocili ebniejszych wyra­
zach. Ale wiadomo od prastarych cza­
sów, że nie o słowa, lecz o czyny cho­
dzi przy tego rodzaju naprężeniu. Wia­
domo, że „Russ. Iuwalid“ konceutracyą 
wojsk tłóaiaczył obawą przed zaczepką 
ze strony Niemiec i Austryi. Jeżeli te­
dy w Petersburgu wierzą tak bezwzglę­
dnie w pokojowe zapewnienia księcia 
kanclerza, jak tenże udaje, że wierzy 
carowi, natenczas skupianie wojsk po- 
wiunoby zostać cofnięte, albo musianoby 
przynajmniej zaprzestać dalszej koncen­
tracyi. Dopiero wtedy Europa mogłaby 
odetchnąć spokojnie.

Niestety uie ma, jak się zdaje, wido­
ków, aby do czegoś podobnego przyjść 
mogło. Świeżo otrzymujemy douiesienie 
z Londynu, że „Rosya pod żadnym wa­
runkiem nie cofnie ani jeduego z posta­
nowionych już rozporządzeń wojskowych,“

tak jak wasze koncentracye was jedy­
nie obchodzą.“ To tóż pierwszą odpo­
wiedzią urzędowój Rosyi na mowę ks. 
Bismarcka jest odkomenderowanie ofice­
rów sztabowych do brygad lokalnych.

W Rosyi więc mimo pokojowój mowy 
księcia Bismarcka pozostanie pra­
wdopodobnie pod względem wojsko­
wym wszystko po dawnemu; co więcój 
dotychczasowa wojna celna przeciwko 
Niemcom ma być odtąd o tyle obostrzo­
na, że cła nałożone na niemieckie pro- 
dukta dowozowe mają być jeszcze pod­
niesione, natomiast cła na towary angiel­
skie zniżone.

Gały świat oczekiwał z wielkióm za­
jęciem, jakie wrażenie wywrze mowa ks. 
Bismarcka we Francyi, tój przyszlój so­
juszniczce Rosyi. Francuzi upatrują w 
tój mowie bardzo słuszną dla siebie na­
ukę, że winni znacznie jeszcze wzmocnić 
własną potęgę wojskową. Zdaje się tedy, 
że rywalizacya w zbrojeniu się długo je­
szcze potrwa w Europie, i że koniec 
położy jój dopiero ogólne wyczerpanie.

Ciekawą jest rzeczą, że republikanie 
we Francyi i w Hiszpanii, jak to widać 
z mowy Castelara, gniewają się miano­
wicie na Włochy za ich przystąpienie do 
ligii pokojowej. Co się tyczy usposobie­
nia Rosyi, to podobno w tamtejszych ko­
łach wojskowych pauuje przekonanie, iż 
armia rosyjska może się zmierzyć ze siłą 
całej ligi. Położenie więc — jak widzi­
my _ Wcale się nie naprawiło wsku'ek 
mowy ks. Bismarcka.

Majątek komisyi kolonizacyjnej.
----—»*«-----

[Wykaz dóbr nabytych przez komisyą kclonizacyjną w roku 188?.
(Ciąg dalszy.)
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Obwód rejencyjny bydgoski. 
1) Powiat gnieźnieński.

Miclialcza, wieś Polak — 1 a) 262,32,60
wraz z dopisa- b) 1,78,00
nemi gruntami c) 31,31,00
chłopskiemi d) 23,53,00

e) 4,62,90
f) —

323,56,50 184,000 176,000

2) Powiat mogilnicki.

Radiowo z fol­ Kwile- — 1 a) 669,82,64
warkiem Karo­ cki Pot. b) 37,05,88
lewem i Łąkami i Sp. c) 6,27,95

Wielowieś d) 0,14,00
e) 15,13,19
f) 3,72,28 475,600 477,750

3) Powiat Witkowski.

9 Chłądowo. Polak _ ! 1 a)
b)
c)
d)
e)
f)

356,93,58
14,89,20
70.87.30
51.93.30 
10,19,90
2.05.00

307,400 290,000506,88,28

10 Lipie. Polak _ 1 a) 233.22,70
b) 7,52,10
c) 13,83,40
d) —
e) 1,48,60
f) —

256,26,80 134,930 153,750

11 Ruchocin z grun Polka _ 1 a) 401,72,68
tami Ruchocinek b) 28.29,80

nr. 7 i nr. 8. c) 46.47,00
d) 452,74,60
e) 22,95,40
f) 0,51 60

952,71,08 450,200 500,000

12 Rudki, folwark Polak 1 _ a) 78,41.08
z gruntem Gai b) 9,20.60

nr. 2. c) 1,38,90
d) —
e) 0,45,00
f) —

89,45,58 40,000 40,000

572,12

600

525,8#

447,ib
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4) Powiat inowrocławski.
13 Modliborzyce Niemiec — 1 a) 536,10,80

wieś rycerska z b) 48,09,00
gruntami chłop- c) 69.93,20
skiemi Wonorze d) 306,78,58

e) 31,06,08
f) 5,69.60

• 997,67,26 — 800,000 801

5. Powiat wągrowiecki.

19 Czewojewo z 
z folwarkiem 

Mierki

Polacy 1 a) 773,32,00
b) 32,40,00
c) 2,50,00
d) 11,06,00
e) 16,78.00
f) 0,82,00

836,88,00 577,200 580,000 693,05

20 Żurawiniec Polak 1 a) 252,68,20
b) 3,63,10
C) 60,69,20
d) 10,13,30
e) 9,88,00
f) 142.02.40

479.34.20 219.000 210,000 438,12
Razem w obwodzie byd­

goskim .... 1 13 7059,75,72 426139620
(Ciąg dalszy nastąpi.)

(»> Beranżera de Pontmore.
(Tłom, z francuskiego St. K.) 

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 30.)

Hrabia wzruszył ramionami.
— Ponieważ mnie zaszczycasz księżno, 

dłuższą wizytą, powiedział, wołałbym sły­
szeć cię mówiącą o czem innćm, aniżeli 
o tych starych, zwietrzałych rzeczach. 
Nie cierpisz ich, jak to słyszałem przed 
chwilą. Powróćmy zatćm do Mirlitonów i 
pozwól mi zaczerpnąć woni z tego bukietu. 
Kogo widziałaś tam, księżno?

— Najpierw cały Paryż, potem prze­
śliczne obrazy rodzajowe, między innemi 
wnętrze domu wielkiój pani japoóskićj. 
Oto, co mnie uderzyło najwięcćj, jestto 
rzeczywiście cudne. Są tam materye in­
dyjskie tkane z złota i jedwabiu, w które 
miałoby się ochotę ubrać, zachwycające 
klejnoty, na których emalja ożywia swćm 
ogniem bronz z odcieniem srebrnym. 
Rzecby można, że czuje się tam, jak 
światło wibruje. Jestto wspaniałość, o 
którćj tylko widok tego małego arcydzieła 
może dać pojęcie.

— Poznaję ten frazes, odezwał się 
hrabia bardzo poważnie. Był on w spra­
wozdaniu jednego z dzienników.

— Czy nie wymieniłam tego dzienni­
ka, brzydki człowieku? zawołała księżna, 
wybuchając serdecznie głośnym śmiechem, 
który posiadał własność doprowadzania do 
ostateczności nerwów jej kuzyna. Ale 
pozwól mówić dalćj. Widziałam żniwia­
rzy kabilskich pod ognistem niebem, wal­
kę Jakóba z Aniołem. Są to obrazy peł­
ne poezyi i wzniosłości prawdziwie bi­
blijnych.

— Zdumiewam , księżno! Kiedyż to 
i gdzie studyowałaś biblią — chyba, że

to jeszcze mówi tea sam dziennik. Przy 
znaję, że nie posiadam twojój pamięci i 
że przestaję już rozpoznawać jego zdanie 
od twego.

Księżna wzruszyła ramionami.
— Chcesz wypróbować moję przy­

jaźń — rzekła sentymentalnie. — Jeżeli 
nie kładę cudzysłowów w rozmowie, 
to dla tego, że wszystko jest moje wła­
sne. Nie należę do tych, co się stroją 
w cudze piórka.

— Przepraszam panią — rzekł nagle 
hrabia Sergiusz, jak gdyby w tój chwili 
dopiero spostrzegł obecność Beranżery. — 
Wybacz pani, że z mój przyczyny stra­
ciłaś tyle czasu.

A jednak pióro nie stanęło ani na 
chwilę. Nigdy jeszcze młoda sekretarka 
nie pisała tak szybko, a jednak nie stra­
ciła nie z rozmowy, którą prowadzono 
przy niój. Podziwiała ona nadzwyczajną 
swobodę, z jaką nieznajoma igrała z tru­
dnościami, żywość odpowiedzi i władzę 
sprowadzania od czasu do czasu wesoło­
ści na te usta bez uśmiechu. Bo czyż 
można było nazywać uśmiechem tę fałdę 
pogardliwą, wyrażającą gorycz, która 
czasami usta okalała?

— Ja to jestem jedyną winowajczy­
nią, hrabio Sergiuszu, — rzekła księżna. 
— Odchodzę oświadczając zarazem, że 
stoję w hotelu Meurice, dopóki nie znaj­
dę czegoś odpowiedniejszego. A zatćm 
do widzenia tylko. Pamiętaj, że jestem 
kobietą, która powraca, by dokończyć 
dzieła.

Podała hrabiemu rękę z serdeczną 
swobodą, lekkićm poruszeniem kapotki 
Pompadour pożegnała młodą sekretarkę, 
poczśm słychać było szelest jedwabiu i 
świetne zjawisko zniknęło.

— Oto, panie hrabio, cała paczka li­
stów, które odłożyłam do pokazania — 
rzekła Beranżera, kiedy hrabia usiadł w 
najodleglejszym rogu pokoju. — Zdajemi 
się, że wymagają one odpowiedzi....

— Zobaczmy — odrzekł krótko.

Nędza Galicy!
i program energicznego rozwoju gospodar­

stwa krajowego.
(Napisał Stanisław Szczepanowski. Lwów. Na­

kładem autora, str. 218 in 4to.)

I.
Wymieniona na czele książka tak 

wielkie wywołała zajęcie w całćj Gali- 
cyi, i przyjętą została tak życzliwie przez 
wszystkie obozy, że zasługuje już choćby 
dla tego samego na to, abyśmy i my zwrócili 
ua nią uwagę uaszych czytelników. „Li­
beralna“ prasa galicyjska podała już w 
swych łamach obszerne wyjątki z tego 
dzieła, a obecnie przystąpił do rozbioru 
tćj kwestyi i „Czas“ krakowski, który 
we wstępie z tak życzliwćm uznaniem 
odzywa się o autorze:

„Sam tytuł i imię autora budzi od 
razu zajęcie. O biedzie galicyjskiej i o 
galicyjskiej nędzy pisano już wiele, la­
mentowano i moralizowano bez ustanku. 
Autor oblicza nędzę naszą w statysty­
cznych cyfrach, a nie zapada w pesy­
mizm. Smutny obrachunek dnia dzisiej­
szego łączy się z nadzieją, niemal pewno­
ścią lepszego jutra. Nie jest to teorya 
lub akademicka rozprawa; z kart tćj 
książki wieje duch świeży, duch pracy i 
energii, przyuiesiony z za morza. Opo­
wiadano nam, że autor po dziesięciole­
tnim pobycie w Anglii i podróżach po 
Europie, powróciwszy do kraju, zaopa­
trzył się w dobre obuwie i puścił się pie­
szo od Białćj do Czerniowiec, aby w ten 
sposób naocznie rozpatrzyć się i zbadać, 
jakie są przyczyny naszćj nędzy, jakie 
otwierają się pola pracy i źródła boga­
ctwa krajowego. Niebawem stanął na 
czele jedućj z największych spółek nafto­
wych, a nie porzucając zawodowych za­
jęć przemysłowca, zasiadł przed dwoma 
laty na ławach wiedeńskiej Rady państwa.

Z energicznego wystąpienia w spra­
wie opodatkowania nafty wnoszono, że 
p. Szczepanowski stanie się jednym z 
koryfeuszów opozycyi politycznćj. Omy­
lono się — nowy poseł, dedykując niniej­
szą książkę swym wyborcom z powiatów 
kałuskiego, dolińskiego, żydaczowskiego 
i stryjskiego, naznacza swoje stanowisko 
i polityczne poglądy. Wstęp ten, z wielką 
napisany werwą i szczerością, najpierw 
winniśmy tu streścić.“

Wybór nie polityka, ale przemysło­
wca uważa on jako ozuakę zwrotu opinii, 
że kraj przekonał się o bezowocności mi­
sternych kombinacyi politycznych, bez 
poprzedniego wytworzenia w rozszerzo­
nym dobrobycie krajowym podstaw eko­
nomicznych. — Zwrot ten jest wyłama­
niem z tradycji galicyjskich, a nawiąza­
niem z trr.dycyami polskiemi od Sejmu 
czteroletniego, Księstwa Warszawskiego, 
Kongresówki do czasów Andrzeja Za­
moyskiego, aby zamknąć okres bezpło­
dnych prób i eksperymentów, a wzbudzić 
zaufanie do własnych sił i pracy samo­
dzielnej i twórczej na wszystkich polach 
działania społecznego.

„Jest to najbardzićj tragiczną okoli­
cznością — mówi autor — że klęski po­
lityczne zawsze przerywają u nas tę cią­
głość usiłowań, i że niemal każda gene- 
racya musi zaczynać na nowo. Do czasu 
wypadków 1863 z wszystkich krain pol­
skich Królestwo Polskie było najszczęśli­
wsze w tćj mierze. Tradycya samorządu 
nigdy tam całkowicie nie była przerwaną
— znać tam pracę trzech generacyi. Ta

Sztuczna wesołość opuściła go, zdawał 
się więcćj ponurym, niż zwykle.

— A więc kiedyż zaezniemy to czy­
tanie? — mruknął niecierpliwie.

— Oto najprzód cyrkularz Towarzy­
stwa kolonizacyjnego, które się ma osie­
dlić na wyspie Sumatrze, na południu da­
wnego państwa Atchim, w pobliżu kraju 
Battah. Myślą wyruszyć na przyszły 
miesiąc i liczą na zajęcie, jakie w Wa- 
szćj Ekscelencyi wzbudzi dzieło....

— Na miłość Boską, dosyć tego, et 
caetera wystarcza. Chociaż tak mało 
mię obchodzi państwo Atchim, albo kraj 
Battah, jeografia tak teraz w modzie, że 
trzeba zdawać się podzielać ogólny zapał, 
aby ujść nazwy dzikiego. Odpowiedz 
pani zatćm grzecznie, że u mego bankie­
ra mają do dyspozycyi tysiąc pięćset 
franków. Cóż dalćj ?

— A teraz list od Towarzystwa ra­
tunkowego w Hawrze, które obchodzi 
sześćdziesięcioletni jubileusz najstarszego 
swego członka, założyciela, radzcy hono­
rowego etc. etc., pana Pinarda.

— Nie mam nic przeciwko temu. 
Czegóż żądają odemnie.

— Pańskićj obecności na uczcie i 
subskrypcyi na pięćdziesiąt franków.

— Poślij pani dwieście i niech już 
nie będzie więcćj mowy o tćm.

— Ale — rzekła Beranżera nie­
śmiało — czy napisać, że pan po- 
jedziesz?

— Nie, cóżbym tam robił ?
— Znamy — czytała Beranżera gło­

śno następny list — miłość szlachetnego 
hrabiego dla bliźnich, gorliwy zapał, któ­
rego tyle dat dowodów w sprawie dobra 
ludzkości.

— Niech mnie powieszą, jeżeli choć 
jedno słowo z tego jest prawdą.

— Rosya napróżno jest tak oddaloną
— czytała Beranżera dalćj — wszyscy, 
których jedno uczucie zbliża, rozumieją 
się. Nie zapomnieliśmy, hrabio Sergiu­
szu Worońcowie, czytając nawet o tem

tradycya, którćj nić wypadki Î863 roku 
przecięły — dostała się dziś Galicji.“

Autor wymienia dwa główne powody 
zastoju i upadku Galicyi : że skutkiem 
przyłączenia jćj do Austryi przed odro­
dzeniem gię narodowćm za czasów 3-go 
maja przechowały się tu częściowo przed­
potopowe tradycye szlachty przedrozbio­
rowej, które przy prawi wszy o zgubę da- 
wdną Rzeczpospolitą, jeszcze dzisiaj sta­
nowią poważuą przeszkodę w odrodzeniu 
się spoleczućm naszćj prowincyi — dru­
gim powodem była obca biurokracya.

Przyczyny niewątpliwie prawdziwe i 
wielokrotnie wykazywane autor bardzo 
silnie akcentuje, nieco przesadnie co do 
wsteczności szlacheckićj — słusznie co do 
ducha biurokracyi, odradzającego się nie­
kiedy pod nową formą.

„Pod egidą naszego szlachetnego mo­
narchy — mówi dalćj — państwo się 
coraz bardzićj przeobraża — z budowy 
politycznćj, związaućj sztucznie spójnią 
administracyjną wspólnej biurokracyi, staje 
się coraz bardzićj żyjącym organizmem.... 
Od czasu autonomii prowincyonalućj i 
przywrócenia języka polskiego rozbudziło 
się w zadziwiająco krótkim czasie uowe 
uczucie lojalności na miejsce dawućj 
uieufności. Od czasu, jak nam wolno być 
Polakami, to także bez ujmy dla swych 
przekonań i swego honoru każdy Polak 
może być Austryakiem i pracując dla 
swćj prowincyi, czuć, że zarazem pracuje 
dla całego państwa, a odwrotnie pracu­
jąc nad wzmocnieniem potęgi państwa, 
czuć, że pracuje nad zabezpieczeniem lo­
sów swego własnego kraju — bo od dwu­
dziestu lat te dwa wyobrażenia są w na­
szym umyśle nierozerwalnie połączone“.

W kraiach przedlitawskich nie ko­
rzystano dotąd z nowych swobód w tym 
stopniu, co w Węgrzech.

„Podczas kiedy Węgrzy od razu wię­
cćj sobie wzięli, niż im było dane, — to 
my nie umiemy korzystać i z części tych 
ustępstw autonomicznych, któreśmy już 
otrzymali. Jeżeli jest gdzie kraj, gdzie 
wina złego stanu polega bardzićj na lu­
dziach, niż ua instytucyach, to tym kra­
jem jest Galicya“. Bardzo trafua uwaga, 
a tćm zdrowsza, że autor nie należy do 
tych, którzy winy własnego zaniedbania, 
własnych niedostatków, zwykli zrzucać 
na zewnętrzne czynniki.

„Nasza gmina, nasze powiaty, nasz 
Wydział krajowy ani zakresem, ani roz­
miarem jurysdykcyi nie odpowiadają do­
tychczas naszym potrzebom. Jest to stan 
przejściowy : biurokracyi z pokostem kon­
stytucyjnym.“ „My w Galicyi nie może­
my być tak daleko, jak było Królestwo, 
bo nasza przeszłość była nieszczęśliwą. 
Nie odziedziczyliśmy rezultatów pracy 
kilku generacyi. Dopiero jesteśmy w 
pierwszej generacyi własnego rozwoju, ale 
posiadamy wszelkie warunki do znakomi­
tego postępu. Mamy przyrodę cudowną 
i bogatą. Brak nam dotychczas ludzi, 
którzyby z nićj korzystać potrafili, ale 
posiadamy nieoceniony przywilćj wolućj 
pracy obywatelskiej. Wolno nam praco­
wać nad przekónaniem i uszlachetnieniem 
współobywateli, wolno nam łączyć się 
wspólną ofiarą i wspólnćm usiłowaniem. 
Kto posiada ten przywilćj, a nie korzysta 
z niego, ten niechaj nie zwala winy na 
cudze barki, ten za uchybienia siebie 
tylko obwiniać może.“

Lecz autor nie chce być niesprawie­
dliwym przez patryotyczną niecierpliwość; 
widzi on dowody, że tradycye samorządu 
niewygasły całkowicie u szlachty. „W ubie-

w zagranicznych rocznikach, że dziesięć 
razy wystawiałeś Twoje życie na niebez­
pieczeństwo, aby ocalić którego z podda­
nych w Twych dobrach.

Kończąc ostatnie wyrazy Beranżera 
podniosła nieśmiało głowę, a jćj oczy o 
złotym połysku zdawały się mówić :

— Nie przecz temu, pozwól mi wie­
rzyć, że twoje serce jest lepszćm od 
słów....

Hrabia zrozumiał to nieme pytauie.
— W chwilach wolnych, — odezwał 

się — być może... nie pamiętam zresztą. 
To panią dziwi, nieprawdaż, że sobie po­
zwoliłem tak niewinnćj rozrywki?

Ton jego byt gorżki. Beranżera czuła 
się dotkniętą i dziwiła się tćj nieczułości 
jego. Ale zresztą, cóż to mogło obcho­
dzić ją, nieodpowiedzialną za czyny tego 
człowieka? Jeżeli chciał być ztym, ¡je­
żeli chciał zamknąć swe serce wszelkim 
uczuciom ludzkim, obchodziło to tylko jego 
samego.

— Czytajmy dalej — rzekł, jak gdyby 
się domyślał co się dzieje w jęj duszy i 
jak gdyby chciał powstrzymaj bieg jćj 
myśli.

— Ekscelencyo — zaczęła Beranżera, 
biorąc następny list z kolei, — wiemy, 
że twoja dłoń wspaniałomyślna nie za­
myka się nigdy, że jest zawsze otwartą 
tam, gdzie potrzeba ulżyć cierpieniu...

— Et caetera, et caetera, wrzucić do 
kosza. Nie naw-idzę pochlebstwa i po­
chlebców. Czyż już koniec?

— Inny jeszcze okólnik Towarzystwa 
wstrzemięźliwości, które pragnie mieć za­
szczyt zaliczenia nazwiska...

— Niech dadzą pokój memu nazwi­
sku. Poślę im pieniędzy, bo o to głównie 
chodzi. Cóż dalćj ?

— Oto książka z wierszami z 'dedy- 
kacyą autora.

— Nie cierpię wierszy w ogóle. Ode­
ślij pani książkę napowrót.

— To ojciec rodziny — szepnęła Be­
ranżera. — Jest w naglącej potrzebie.

głych 25 latach kraj wytworzył sobie nie­
zbędne umysłowe przygotowauia do dal­
szego rozwoju. Od czasów śiednich wie­
ków Polska nie posiadała takiego żywego 
oguiska wiedzy powszechnej, jakićm jest 
obecnie uniwersytet Jagielloński. Zawdzię­
czamy mu przedewszystkiem fakt nieoce- 
nionćj ważności w rozwoju politycznym 
narodu, to jest wytworzenie po raz pier­
wszy w naszych dziejach konserwatyzmu, 
opartego nie na ślepem zacofaniu, ale 
opartego na nowożytnych zasadach dzie­
jowego badania i umiejętnćj krytyki stó- 
sunków obecuych. To też Stańczycy stoją 
o całe niebo wyżćj od przedpotopowych 
konserwatystów. Ci ostatni żyją w świę­
cie urojonym i zgoła nie rozumieją ani 
organizmu nowożytnego społeczeństwa, ani 
jego chorób, ani jego potrzeb. Całkiem 
inaczćj Stańczycy. Nikt lepićj nie znał 
lub nie zua swojego wieku, jak Szujski, 
Kalinka lub Stauislaw Tarnowski. Są to 
Europejczycy w całćm zuaczeniu tego sło­
wa. Mianowicie niezrównaną jest ich 
dyagnoza chorób społecznych.“

P. Szczepanowski zazuacza różnicę 
tych mężów i tćj szkoły od polityków po­
stępowych jedynie w lekarstwach, które 
przepisują, jakoby środków zaradczych 
zawsze szukali we wzorach przeszłości, 
gdy partya postępowa z niezachwianym 
zaufaniem polega na wiedzy i umiejętno­
ści uowożytnćj. Tu zauważymy, powiada 
słusznie „Czas,“ — że postępowość gali­
cyjska zbyt często z umiejętnością i wie­
dzą bywa w rozbracie, a metoda history­
czna konserwatyzmu i szukanie lekarstw 
w nauce przeszłości, dowodem głębszego 
poczucia narodowego organizmu.

Żydzi w Królestwie Polakiem.

(Dokończenie.)
Zanim zakończymy statystyczne wia­

domości o żydach w Królestwie Polskićm, 
rzucić nam jeszcze wypada okiem na 
moralność tego plemienia, dającą się naj- ' 
lepićj ocenić podług statystyki kryminal­
nej. I tak statystyka ta sądów Króle­
stwa Polskiego od r. 1882 do 1884 wy­
kazuje, iż na 1000 chrześcian przypada 
skazanych na więzienie 5,78, na 1000 
żydów 6,06. Różnica więc na korzyść 
chrześcian nie bardzo wielka. Ale tutaj 
uwzględnić należy niezwykły spryt i zrę­
czność żydów, uchylanie się od odpowie­
dzialności sądowej, a przytćm mieć ua 
uwadze i sędziów uaszych, tak nieczu­
łych, nie mówię na dźwięk monety, bo 
tćj nie znajdziesz u nas, ale na szelest 
różnokolorowych papierów. A przytćm przy­
toczone powyżej cyfry odnoszą się jedy­
nie do przestępstw karanych co najmuićj 
więzieniem, po za któremi istnieje masa 
przestępstw, mianowicie celnych i akcy- 
zuych, stanowiących wyłączną prawie wła­
sność żydów. W końcu dowód jeszcze 
jeden, świadczący o wielkiej moralności 
żydów w kraju naszym. Ze sprawozda­
nia Warszawskiego Komitelu lekarskiego 
okazuje się, iż połowa prawie wszystkich 
prostytutek w Warszawie rekrutuje się 
z żydówek, iż z pomiędzy 18 zapisanych 
w r. 1886 w Warszawie dornów publi­
cznych, wszystkie, z wyjątkiem jednego, 
utrzymywane są przez żydów.

Tak przedstawiają się żydzi, zamie­
szkujący kraj nasz, w świetle cyfr. Nie 
ulega więc kwestyi, że, jeżeli gdzie anty­
semityzm ma jakąśkolwiek racyą bytu, to 
zapewne w Królestwie Polskićm. Ży-

— Jakże się nazywa ou i jego dzieło?
— „Miłość Aniołów“ przez Ewarysta 

Moutardier.
— O ! tego już nadto ! Pisać wier­

sze, kiedy się jest ojcem rodziny a w ; 
dodatku nazywać się Ewarystem Mon-, 
tardier! I ten zaczyna niezawodnie, je­
stem pewny, tą ogólną formułką: Znając 
niezrównaną wspaniałomyślność Waszćj 
Ekscelencyi itd.

— Nie, odparła Beranżera głosem pe' 
wniejszym, list jest wprawdzie naglący, 
ale napisany z godnością.

Hrabia wstał z fotelu, przeszedł sit 
kilka razy po pokoju, wreszcie stanął 
przed młodym sekretarzem.

— Dziwisz się pani, nieprawdaż: 
zapytał głosem przytłumionym, że szale 
nieć, który wyrzcił majątek prawi* 
oknem, jak to przed chwilą opowiadane 
dzisiaj odmawia jałmużny kilku sztu» 
złota bliźniemu w potrzebie?

— Tak jest, odpowiedziała spokojni* 
Beranżera, która ośmieliła się spójrz* 
mu prosto w twarz.

— A więc otwórz pani tę szkatuł^ 
czerpaj z niej pełną dłonią i wyrzuć jt 
zawartość oknem. Nawet w tćj arysW 
kratycznćj dzielnicy zbierze się pręd^ 
gromada żebraków pod balkonem. B* 
ranżera milczała.

— Czemuż pani nie zado walni»5 
swego popędu do dobroczynności ? py1* 
z goryczą. To nie żart, oto klucz.

Beranżera zarumieniła się z oburzeni*
— Tego nie nazywam dobroczynni 

ścią, szepnęła.
— Ah ! rozumiem. Nieść pod P*J 

szczem butelkę wina albo wiązkę drze*1 
na sąsiednie poddasze ! Cudne utop}' 
marzone w młodości ! Ale co do mni* 
przestałem marzyć i nie czuję byn*f 
mniej powołania Niebieskiego Płaszczy»1 
z bajki.

(Ciąg dalszy nastąpi).



dowstwo na każdćm niemal polu społe­
cznego życia ogiomuej, nienormalnej na­
biera przewagi, a przewaga ta bynajmniej 
dodatnich dla społeczeństwa nie sprowa­
dza skutków. Żydzi zarówno wyclnzceni, 
jak trzymający się starego zakonu, w 
handlu i przemyśle wyzyskują w niemi­
łosierny sposób resztę społeczeństwa, wy­
sysają wszelkie siły materyalne narodu, 
u którego gościnnego doznali przyjęcia, 
nic mu za to nie dając w zamian; na 
polu umysłowego ruchu szerzą najwstrę­
tniejszą bezwyznaniowość i nietolerancyą, 
w bezczelny sposób ośmieszając i wyszy­
dzając wszystko, co drogióm i świętóm 
dla przeważnej części ludności • w życiu 
towarzyskiem zaprowadzają zbytek, prze­
pych i wyuzdany materyalizm, a kierując 
się jedyuie egoistycznemi pobudkami pa- 
tryotyzinu, solidarność z resztą społe­
czeństwa uważają jedynie za wygodny 
chwilowo płaszczyk, który jednakowoż 
każdego czasu bez skrupułów odrzucić 
można. Dowodem tego osławiony ów 
memoryał żydowski. Część, zwłaszcza 
inteligentniejszych żydów warszawskich, 
liczy się co prawda pozornie do narodo­
wości polskiój, lecz z tój jedynie przy­
czyny, iż obecnie w rządzących sferach 
rosyjskich panuje wybitua teudencya anti- 
żydowska.- Niechuo wiatr z iunój zawieje 
strony, a zobaczymy tych gorących rze­
komo patryotów, jak gromaduie przecho­
dzić będą do obozu wroga i służyć za 
najgorliwsze narzędzie ucisku swych da­
wniejszych współziomków i dobroczyńców. 
Będą oni takimi Moskalami, jakimi wasi 
żydzi w Księstwie są Niemcami. Rzecz 
jasna, że w ogromnój masie naszego ży- 
dostwa zualeść możua osobistości doda­
tnie pod każdym względem, ludzi noszą­
cych z przekonania i zaszczytnie imię 
Polaków'; ale liczba tych wyjątków nie 
wielka; ogół zaś pod względem narodo­
wym żadnych nie przedstawia gwarancyi. 
Nie przedstawia ich bogata i inteligen­
tna część żydów naszych; Die duje ich 
wcale olbrzymia masa rozsianego po ca­
łym kraju i rosnącego w zastraszający 
sposób proletaryatu żydowskiego. Żydzi 
ci, mieszkający po miastach, miastecz­
kach, osadach i wioskach naszych, są bez 
kwestyi jedną z najstraszliwszych plag 
naszego kraju. Nie zdolni lub nie­
chętni do wszelkićj rzeczywistej pro­
duktywnej pracy, karmią się jedynie 
krwią i potem pracującego społeczeństwa, 
nie cofają się przed żadnym rodzajem 
przywłaszczania sobie cudzńj własności. 
W najlepszym razie trudnią się lichwą, 
bądź to otwartą, bądź to przybraną w 
rozmaite, na oko niewinne formy; gdzie 
im jednakowoż wzrastająca z dniem ka­
żdym konkureneya na tern polu utrudnia 
lub odcina ten sposób zarobku, rzucają 
się do czynności podpadających już po 
prostu pod kodeks krymiualny. Liczue, 
rozsiane po całym kraju szajki kouiokra-

• dów składały się, jak to stwierdziły do­
konane zwłaszcza w roku bieżącym liczne 
śledztwa sądowe, prawie wyłącznie z ży­
dów. Szajka koniokradów zambrowskich, 
która przez lat kilka trzymała formalnie 
w stanie oblężenia całą okolicę na mil 
kilka w koło, która dopuściła się w cza­
sie swego istnienia obok niezliczonój 
liczby rozbojów i kradzieży, w najbez­
czelniejszy sposób dokonanych, także kil­
ku morderstw, samych żydów liczyła w 
swym składzie. Liczne bandy rozbójui- 
ków, napadające co chwila dwory obywa­
teli miejskich, rozbijające po drogach i 
gościńcach, głównie z żydów się rekru­
tują. Natomiast do rzetelnćj, wyrogają- 
cej moralnego lub fizycznego natężenia 
pracy nader nielicznie garną się członko­
wie tego plemienia.

I jakiż sposób usunięcia tój straszli­
wej plagi ze społecznego naszego orga­
nizmu ?

Uspołecznić żydów, zamienić ich na 
prawdziwych obywateli kraju, głoszą fi­
lary naszego postępu, a za nimi i wielu 
obałamuconych czczemi frazesami wyzna­
wców innych przekonań. Bez kweśtyi by­
łaby to najpewniejsza, a zarazem najszla­
chetniejsza droga wyjścia. Lecz kto ich 
uspołeczni ? We Francyi żydzi od stu 
lat blisko posiadają równouprawnienie, 
przytem w całym tym kraju cokolwiek 
więcój, niż trzecia część tylu znajduje się 
żydów, co u nas w samej Warszawie, a 
jednak i we Francyi istnieje kwestya ży­
dowska. Bynajuiniój zgodzić się nie mo­
gę na napotykaną gdzie niegdzie dziką 
agitacyą, rozniecającą rasową nienawiść 
i dążącą w ostatnich celach do gwałto­
wnego wyrzucenia tego pasożytu z orga­
nizmów społecznych ; ale mimo to w uspo­
łecznieniu żydów, przynajmniej w dającćj 
się przewidzieć przyszłości, uznać nie 
mogę skutecznego środka do rozwiązania 
kwestyi żydowskiej. Nie pochwalam gwał­
townych, lecz jestem bezwarunkowo za 
legalnemi środkami obrony, polegającemi 
przedewszystkićm na solidarnej działal­
ności społeczeństwa naprzeciw wyzysku­
jącemu je, żyjącemu krwią jego i potem 
żywiołowi. Z cechującą zawsze i wszę­
dzie plemię to skromnością, skarżą się 
żydzi i u nas na społeczne swe upośledzę-, 
nie. A jednak rzecz ma się zupełnie 
przeciwnie. W którą tylko stronę rzucisz 
okiem, wszędzie, a zwłaszcza w Warsza­
wie, koszerni lub postępowi nasi współ­
bracia mojżeszowego wyznania pierwszą 
odgrywają rolę. Gale niemal nasze spo­
łeczeństwo, każda gałąź duchowój czy 
materyainój pracy jęczy pod niewolą, pod 
strasznym wyzyskim żydowskim. CzaB 
też największy, żeby demoralizujące to w

najwyższym stopniu położenie ustąpiło 
miejsca odrowym stosunkom.

bywahnii uzbrojeniami i groźnerni przy­
mierzami, to czyż nie słusznie sądzić 
wypada, że jest skłonną utrzymać pokój 
jedynie na warunkach przez sobie wska­
zanych? Rosya mogłaby sposobem pró­
by oświadczyć, że godzi się z położeniem 
rzeczy stworzoném w Bnłgaryi przez jćj 
przyjaciół, i wówczas naturalnie nie by­
łoby już mowj’ o nadzwyczajnych kre­
dytach i mniemanych uzbrojeniach . ro­
syjskich. Ale dopóki Rosya będzie się 
domagała ścisłego wypełnienia traktatów 
międzynarodowych, mocarstwa sprzymie­
rzone nie przestaną mówić o rzekomych 
jé) uzbrojeniach i gotując się same z 
największym wysiłkiem do walki, będą 
twierdziły, że nie one, lecz Rosya myśli 
o zaczepce“.

Podobnie jak „Nowosti“ na opubliko­
wanie tekstu przymiera» zapatrują się 
także „Birżewyja Wiedomosti“. Cel tćj 
publikacji nie jest dla nich jasnym i dla 
tego radzą poczekać trochę Tía mowę ks. 
Bismarcka, która

„do pewnego stopnia będzie mu­
síala wskazać ztąd i w jakim kie­
runku wieje wiatr polityczuy, i co 
znaczy zagadkowy postępek polityki 
ks. Bismarcka.“

Głosy prasy rosyjskiej
o traktatach »¡{hy Anstrja a Prosami.

P.o otrzymaniu wiadomości o opubli­
kowaniu tekstu przymierza austryacko- 
niemieekiego .Swiet“ pisze, że traktat 
ten jest dowodem, jakie intrygi kuuły się 
na zachodzie od czasu kongresu berliń­
skiego, t. j. wtedy, kiedy Niemcy zakli­
nały się na swoją przyjaźń, miłość i przy­
wiązanie do Rosyi.

„Teraz, mówi dalćj „Swiet“, trudno 
jeszcze powiedzieć na pewno, czy w poli-' 
tyce mocarstw europejskich rychło zajdzie 
zwrot, mogący ostateczuie zabezpieczyć 
interesu pokoju; ale za to niejeduo można 
uważać za ostateczuie wyjaśuione. Tak 
u. p. dla uikogo już nie jest tajemnicą, 
że kwestya bułgarska, pomimo całćj swo- 
jój niezaprzeczonój wagi, dawno już ze­
szła na drugi plau, w porównaniu z py­
taniem , czy wszystkie wielkie mocarstwa 
mają jednakie prawa do najzupełuiejszój 
niezawisłości polityczuój, czy tóż jednemu 
z nich ma być przyznanśm prawo rozpo­
rządzania losami Europy, — prawo wy­
wołujące oburzeuie w opinii publiczućj 
niezależnych drugorzędnych nawet 
państw.“

„Journal de St. Pćtersbourg“ poprze- 
staje na skonstatowaniu faktu ogłoszenia 
tekstu traktatu w „Reichsanzeigerze“ i 
powtórzeniu motywów, że

„ogłoszeuie zostało postanowieniem 
w celu położenia kresu wątpliwo­
ściom, jakie objawiane bywały co do 
czysto obronnego charakteru przy­
mierza, a które to wątpliwości by­
wały eksploatowaue. „Reichsanzei- 
geru zaznacza jeszcze, że obadwa 
rządy powodowały się chęcią utrzy­
mania pokoju i są przekonane, że 
przez publikowanie treści traktatu 
zdołają rozproszyć wszelkie w tój 
mierze wątpliwości. Jest do życze­
nia, aby ten cel został osiągnięty.“

W tym samym mnićj więcój duchu
oświadcza się „Nowćje Wremia, która 
dodaje, że według informacji zasługują­
cych ua zupełne zaufanie, w sferach 
kompetentnych nie widzą racyi powąt­
piewania o szczerości wstępnych oświad­
czeń niemieckiego organu urzędowego.

„Trzeb szczerze pragnąć — mówi da­
lćj rzeczonj’ dzienuik — aby dopiero co 
wyrażone zapatrywanie na opublikowanie 
traktatu, który przy zawieraniu go po­
stanowiono trzymać w tajemnicy, prze­
ważyło także i na zachodzie niespodzie­
wany efekt opublikowania dokumentu, w 
którym ciągle jest mowa o Rosyi, jako 
o mocarstwie, przeciwko któremu należy 
ustawicznie przedsiębrać środki ostro­
żności. Długie doświadczenie i długole­
tnia znajomość ulubionych manewrów pu­
blicystyki zachodniej nie pozwalają nam 
przecież żywić podobnćj nadziei. Oba­
dwa jćj obozy, nieprzyjazny nam i przy­
jazny, wytłomaczą niezawodnie opubliko­
wanie traktatu przymierza austro-niemie- 
ckiego, jako demonstracyą, zwróconą 
przedewszystkićm przeciwko Rosyi. Bę­
dzie mowa i o tern, że po takiego rodza­
ju demonstracyi rządowi rosyjskiemu nie 
pozostąje innćj alternatywy, jak przed­
sięwziąć coś stanowczego, lub ustąpić. — 
Opinia publiczna zachodu nie powstrzyma 
się od zaniepokojenia zupełnie usprawie­
dliwionego przez fakt, który je wywołał“

W konkluzyi powiada „Nowoje Wre­
mia“, że wobec tylu dowodów pokojowe­
go usposobienia Rosyi

„jeżeli w Niemczech uważają za po­
trzebne nalegać na to, że traktat 
został publikowany w celach, o któ­
rych mowa wyżćj, to nie pozostąje 

•nam nic, jak czekać na faktyczne 
poparcie takiego tłomaczenia.“ 

„Petersburskija Wiedomosti“ doma­
gają się jeszcze innego dowodu szczerości 
inteucyi rządów niemieckiego i austrya- 
ckiego w. publikowaniu tekstu traktatu. 
Jeżeli istotnie idzie im o przekonanie 
eksploatorów, że z ich strony nie istnieją 
zamiary zaczepne, to:

„pożądanem byłoby urzędowe i uro­
czyste poświadczenie tego, że ów 
traktat z roku 1879 istnieje w nie­
zmienionej formie dotychczas, i że 
żadne postronne, dodatkowe umowy 
nie zostały dotychczas między sprzy­
mierzeńcami zawarte.“

Wszystko zresztą, zdaniem „Peters. 
Wiedom.“, lubo dowodzi, że niewątpliwie 
opublikowany tekst układu jest dokumen­
tem historycznym, okazuje zresztą, że z 
punktu praktycznego ma dla obecnej 
chwili historycznej tylko bardzo względne 
znaczenie.

„Grażdanin“ cieszy się z ogłoszenia 
tekstu traktatu i chce wierzyć, że opubli­
kowanie go jest rękojmią długiego po­
koju. Konkluduje zaś temi słowy:

„Chcemy temu wierzyć, ale pamię­
tajmy o przysłowiu : strzeżonego Pan 
Bóg strzeże.“

Według „Nowosti“, kredyt 300 milio­
nowy i opublikowanie tekstu traktatu 
przj'mierza, są tylko preludyami do ocze­
kiwanej mowy parlamentarnej ks. Bis­
marcka.

„Usłyszymy zapewne nowe zapewnienia 
pokojowe, ale nikt pewno już się nie 
omyli co do istotnego ich znaczenia. Je­
żeli strona napadająca zapewnia o swoich 
pokojowjTch zamiarach, popierając je nie-

Wiec w Mierzeteie 
w powiecie Witkowskim, odbył sic dnia 
5 b. ni w budynku dominialnym. Zebrało 
się około 200 uczestników, przeważnie go­
spodarzy, włościan i ludzi dworskich, 
obywatelstwo wiejskie było prawie w kom­
plecie, z duchowieństwa był ks. proboszcz 
Bąk z Czerniejewa. — Policyą reprezen­
tował komisarz, pozasłużbowj' kapitan, 
p. Kummer z Czerniejewa.

Wiec zagaił p. Malczewski z 
Odrowąża, podając powody i cel wieca. 
Szauownj’ mówca, wyrażając swoje za­
dowolenie z tak dobrze pojmowanego obo­
wiązku pizez braci włościan, wyjaśniał 
następnie prawa nasze traktatami wie- 
deńskiemi i słowami królewskiemi zagwa­
rantowane tak co się tyczy religii jak i 
języka ojczystego.

P. Malczewski pizez wiecowni- 
ków jeduogłośuie na przewodniczącego 
zaproszony, odczytał porządek dzienny i 
powołał na sekretarza p. Wacława 
Chrzanowskiego z Jarząbkowa, ua 
ławników pp. M. W a 1 k o w s k i e g o 
z Żółcza, Józefa Chrzanowskiego 
z Stanisławowa , gospodarza W i ś n i e - 
w s k i e g o z Mierzawa i wlódaiza W i - 
czyńskiego z Czechowa.

Następnie udzielił głosu p. Greslawo-
Chrzanowskiemu z Stanisławowa.

Mówca w pięknych i jędrnych sło­
wach wykazał dosadnio krzywdę, która 
nam i dziatwie naszćj wyrządzoną została, 
wskazał na skutki, które nieuniknione 
będą, jeżeli ręce opuścimy i dziatwie na­
szej z pomocą własną , o ile siły starczą, 
uie posłużymy. Jedynym ratunkiem pra­
ca, praca i jeszcze raz praca nad tą 
dziatwą polską , były słowa mówcy, obo­
jętność tu byłaby zabójczą. Niech ojciec 
i matka zastąpi nauczyciela i szkołę, a 
gdzie to zupełuie niomożliwe, tam starsze 
dzieci uczyć powinny młodsze, a nadto 
dość osób chętnych się znajdzie, które 
uczyć będą dziatwę prywatnie języka oj­
czystego, jak na to prawo zezwala.

Pięknie wygłoszona mowa jednogło­
śne zyskała brawo.

Po nim przemawiał gospodarz Sta­
chowiak z Jarząbkowa. Ogólne bra­
wo i huczne oklaski, które jego serde­
czne słowa wywołały, były podzięką za 
jego przemowę.

P. Stanisław Chrzanowski prze­
czytał oświadczenie z wieca poznańskie­
go, przewodniczący zaś tłumacząc zebra­
nym, dla czego nie petycyą, lecz protest 
uchwalamy, odebrał ogóluą odpowiedź: 
„zgadzamy się.“

Następujrm mówcą był kowal Kwa­
śniewski z Mierzewa, którego mowę 
również z uznaniem przyjęto.

Jako ostatni mówca wystąpił ks. prób. 
Bąk z Czerniejewa.

Nasamprzód wyraził swą radość, że 
może powitać zgromadzonych z miejsca, 
któremu groziło niebezpieczeństwo, bo 
przejścia dóbr tych w ręce komisyi kolo- 
nizacyjnój — następnie tłomaczył zwoła­
nie właśnie tutaj wieca. Streszczając 
zaś wywody poprzednich mówców, zachę­
cał do zakładania Kółćk rodzicielskich, 
zapoznawająe obecnych z ustawami ta­
kich Kółek — do zakupywania elemen­
tarzy, katechizmów, książek do nabo­
żeństwa, obrazów św. z podpisami pol- 
skiemi, do pielęgnowania śpiewu polskie­
go tak w kościele, jak w chacie.- Nadto 
wzywał do poszanowania prawa, którego 
nigdy przekraczać nie powinniśmy, ra­
dzić się rozsądku, a tak postępując, spo­
dziewać się możemy, że praca nasza ży­
znego plonu będzie owocem i doczekamy 
się lepszćj przyszłości!

Daj to Wszechmocny Panie!
Przewodniczący, reasumując raz je­

szcze w krótkości treść mów wypowie­
dzianych, podziękował wiecownikom za 
spokój, rozwagę i wypełnienie obowiązku, 
który atoli wtenczas dopiero będzie za­
szczytem dla nas, skoro święcie i wy­
trwale w czyn go zamieniając, wypełni­
my. Staropolskim „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus“ zamknął prze­
wodniczący wiec.

Tak p. przewodniczącemu, jak po­
szczególnym mówcom i obecnemu dziedzi­
cowi Mierzewa, p. baronowi Graevemu, 
wykrzyknięto: Niech żyją!

Roiwij szkół Mowjchpaistslepmkieiii.
Według najuowszego statystycznego 

sprawozdania posiada państwo pruskie w 
obecućj cli wili 34,010 szkół ludowych, z 
których 3718 przypada na gminy miej­
skie, a 30,298 na gminy wiejskie. Od 
roku 1882 pomnożyła się ilość szkół lu­
dowych o 976.

Przy szkołach tych fungowało:
Nauczycieli zwyczajuych 57,902
Nauczycieli pomocniczych 1,134
Nauczycięlek zwyczajnych 6,818
Nauczycielek pomocniczych 49
Przy szkołach wiejskich: Nauczy­

cieli i nauczycielek zwyczajnych było: 
42,331, — pomocniczych 930, — przy 
szkołach miejskich: 22,419 zwyczaj­
nych, a 253 pomocniczych.

Ilość klas szkólnych wynosiła: 
w szkołach miejskich 23,348
w szkołach wiejskich___  _ 51/749____

Razem 75,097
Od roku 1882 przybyło klas szkól­

nych 9129, — nauczycieli i nauczycielek 
zwyczajnych 5260, — pomocniczych ubyło 
451.

Najwięcój stósunkowo wzrosła liczba 
dzieci uczęszczających do szkół ludowych, 
nawet nieodpowiednio do wzrostu ludno­
ści. W r. 1882 pobierało naukę w szko­
łach ludowych pruskich ogółem 4,339,729 
dzieci — podczas gdy w 1887 roku 
4,838,247 — przybyło zatem 498,518
dzieci, czyli 11,5%, podczas gdy ludność 
państwa pruskiego w tym samym czasie 
zaledwie o 6% wzrosła. Liczba powyż­
sza składa się z 2,422,044 chłopców i 
2,416,203 dziewcząt.

Koszta utrzymania szkół ludowych 
wynoszą rocznie 116,615,648 mk.; z liczby 
tćj przypada na szkoły wiejskie 66,134,918 
marek.

Na każdy 1000 mieszkańców przypa­
dało zatóm kosztów:

w ogóle.....................4118 m. rocznie
w gminach wiejskich 3723 „ „
I tutaj spostrzegamy wzrost nadzwy­

czajny kosztów szkólnych, które w roku 
1871 wj7nosily w gminach wiejskich na 
każdy 1000 mieszkańców tylko 1925 mk., 
podczas gdy dzisiaj wynoszą prawie jesz­
cze raz tyle, bo 3723.

Uczeń pojedyńczy kosztował:
w r. 1871. w r. 1886. 

w ogóle .... 14,27m. 24,10m. 
w gminach wiejskich 11,40,, 19,83,,
Na pokrycie kosztów szkólnych do­

starczyły w ogóle:
w r. 1886.

opłata szkolna . . . 10,926,085 m.
gminy etc..................... 91,667,677 „
skarb rzeszy . . • 14,021,886 „

w r. 1871.
opłata szkólna . . . 10,498,794 m.
gminy etc..................... 42,254,418 „(!)
skarb rzeszy . . . 2,895,186 „
Z ogólnej cyfry kosztów szkólnych 

przypadało na: koszta osobiste (nauczy­
cieli etc.) 75,245,144 mk., na koszta bH- 
dowy, utensyliów szkolnych etc. 41,370,504 
marek.

Obwodów inspekcyjnych liczono w ca­
łćj monarchii 1099. Najwięcój obwodów 
posiada Hanower, bo 166, najmnićj 
Szleswig i Holsztyn, bo 47. — Prusy 
Zachodnie liczyły 53 obwody inspek­
cyjne, W. K s. P o z n a ń s k i e 91. — 
Ż ogólnćj liczby obwodów inspekcyjnych 
przypadało na inspekeye stałe (rządowe) 
234 (21,3%), na inspekeye poboczne 
(przeważnie protestanckich i katolickich 
duchownych) 865 obwodów (78,7%).

Stosunek świeckich (stałych) do ducho­
wnych inspektorów szkólnych w poszcze­
gólnych prowincyach równj’m nie jest. 
W Hanowerze funguje 40 stałych (rzą­
dowych) obok 125 przeważnie duchownych 
inspektorów, na Pomorzu fungują wyłą­
cznie duchowni protestanccy, w Branden­
burgii na 103 iuspektorów szkólnych jest 
tylko 2 świeckich (rządowych), natomiast 
w Prusach Zachodnich funguje 
41 stałych, a tylko 12 duchownych in­
spektorów, a w W. K s. Poznań- 
s k i ć m 40 stałych i 51 przeważnie pro­
testanckich duchownych.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 8 lutego.

(32 posiedzenie.)
Marszałek W e d e 11 z Piesdorfn zagaja 

posiedzenie o godz. 1 min. 20.
Z rady związkowej obecni: ministrowie 

Boetticher, Bronsart, v. Schellendorff, dr. 
v. Schelling i kilku komisarzy.

Na porządku dziennym: Trzecie czy­
tanie projektu nowej ustawy 
w o j s k o w ćj.

Na wniosek p. barona Francken- 
steina (centrum) przyjmuje parlament no­
wą ustawę wojskową bez dysknsyi w formie 
pierwotnej, w komisyi budżetowej nie zmie­
nionej.

Następnie przystępuje parlament do obrad 
nad wnioskiem p. Lohren, tyczącym się 
zaprowadzenia stałej taksy na clileb.

P. Lohren (stronn. rządowe) uzasadnia 
wniosek swój konieczną potrzebą unormowania 
ceny chleba. Piekarze bowiem, nie uwzglę­
dniając bynajmniej taniości zboża, wyzyskują 
szczególniej biedniejsze warstwy społeczne w 
oburzający sposób. Ani odnośne przepisy co

do wagi cbleba, ani prawo kontroli nad arty­
kułami spożywczemi zapobiedz temu nie mogą, 
bo sprzeciwiają się § .3 ustawy procedero­
wej. Okazuje się zatórn potrzeba ustanowie­
nia nowych przepisów prawnych i ścisłej kon­
troli nad jakością chleba. Że jedynie podo­
bne przepisy i stała taksa pomyślny rezultat 
wydać mogą, o tćm świadczy aż nadto wy- 
mownie wielkie oburzenie na wniosek powyż­
szy, panujące wśród piekarzy i młynarzy. — 
Pariament jednakowoż bynajmniej na to zwa- 
żaż nie powinien, tylko przez ustanowienie 
odnośnych nstaw zabezpieczyć Indowi t3nie 
a zdrowe pożywienie.

Poseł M e t z n e r (centrum) przyznaje, 
że wniosek poprzedniego mówcy polega 
rzeczywiście ua filantropijnych zasadach, wątpi 
atoli, czy w praktyce da się przeprowadzić. 
Jeżeli bowiem pragniemy zabezpieczyć Indowi 
zdrowe pożywienie, to rozciągnąć mnsimy kon­
trolę także i na młynarzy i krnpiarzy. 
Wniosek p. Lohren nie rozróżnia umyślnego 
od przypadkowego przekroczenia przepisów 
prawnych, i z tćj przyczyny powstało wśród 
piekarzy owo wielkie oburzenie, o którćiu p. 
Lohren wspomina. Nie oblicza on również 
doniosłość skutków wniosku swego, który wy­
woła formalny strejk piekarzy i młynarzy. 
Mówca godzi się ostatecznie na niektóre 
ustępy wniosku, szczególniej ua zaprowadze­
nie stalćj wagi i pnblikacyą każilorazowój 
ceny chleba, ale radzi równocześnie w odpo­
wiedniejszy i praktyczniejszy sposób wniosek 
opracować. W tym celu nab-ży przekazać go 
osobnćj komisyi.

Poseł D u v i g ne a u (nar.-lib.) popiera 
zdanie posła Metzuera.

Poseł B r o e h m e 1 (wolnomyślny) uważa 
wniosek p. Lohren za następstwo pod­
wyższenia tła zbożowego. Zaczepia gwałto­
wnie stronnictwa środkowe, które wpierw spo­
wodowały podrożenie chleba, a obecnie w spo­
sób niesłuszny pragną zapobiedz możliwym 
złym skutkom. Radzi w końcu wniosek 
p. Lobreoa odrzucić, jako zupełuie nieod­
powiedni.

Poseł dr. F r e e g e (konser.) oświadcza 
się za wnioskiem i za przekazaniem takowego 
osobnćj komisyi do szczegółowego zbadania. 
Równocześnie proponuje zamknięcie obrad nad 
powyższym przedmiotem.

Poseł Kraeker, (socyal.) żali się, te 
strounictwa środkowe nigdy socyalistów do 
głosu nie dopuszczają, nawet w tak ważnych 
sprawach, tyczących się niższych warstw spo­
łecznych. Zawsze bowiem przed wystąpieniem 
posła socyalistycznego wnoszą o zamknięcie 
dysknsyi.

Parlament przyjmuje wniosek p. dr Free- 
ge i zamyka obrady, przekazując wniosek po­
sła Lohrena osobnćj komisyi, złożonej z 14 
członków.

Dalsze obrady nad wnioskiem posłów 
Munckla i Rintelena, tyczącym się 
wynagrodzenia niesłusznie uwię­
zionych, nie wywołały szczegółowćj dys­
knsyi i pomimo opozycyi wnioskodawców prze­
kazano projekt icli również osobnej komisyi.

Poseł hr. Stolberg żąda przyspiesze­
nia obrad nad wnioskiem p. Ampachera, 
tyczącym się zniesienia identyczno­
ści przywozu i wywozu zboża, 
poczćm marszałek sołwuje posiedzenie o godzi­
nie 4 minut 15.

Następne posiedzenie jutro o godz. 1. —- 
Na porządku dziennym drugie czytanie 
projektu nowćj pożyczki na cele 
wojskowe, oraz przedłużenie p e - 
ryodu prawodawczego na lat 5.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 8 lutego.

(14 posiedzenie.)
Marszałek K 6 11 e r zagaja posiedzenie o 

godzinie 11 mint 15.
Na porządku dziennym : Pierwsze obrady 

nad wnioskiem p. Bendy i towarzyszy, tyczą­
cym się zmiany konstytucyi wcelu 
przedłużenia peryodu prawoda­
wczego na lat 5.

Jako jeden z wnioskodawców zabiera glos 
poseł baron Douglas (konserw.) i w krót­
kości uzasadnia wniosek swój jedynie zamia­
rem ustalenia pracy i stronnictw 'sejmowych. 
Zresztą odwołuje się na odnośne obrady w 
parlamencie niemieckim, które wyczerpały już 
niemal wszystko, co za i przeciw wnioskowi 
powiedzieć było można.

Foseł baron Schorlemer z Alst 
zwraca uwagę, że podobne zmiany konstytu­
cja doprowadzą w końcu do absolutyzmu. 
W Prusach, gdzie istnieją trzyklasowe wy­
bory, koniecznie trzyletni peryod prawoda­
wczy zachować należy. Zamiast w tak groźnej 
pod względem politycznym chwili ukrócać 
wolności narodu, powinni panowie środkowcy 
starać się przedewszystkićm o przywrócenie 
zniesionych podczas walki kultnrnój §§ 15, 
16 i 18 konstytucyi pruskićj. W księdze 
dziejowćj nie znajdzie dzisiejsze postępowanie 
stronnictw’ środkowych honorowego miejsca, 
bo na to nie zasługuje. Mówca radzi na­
stępnie przekazać wniosek osobnej komisyi.

Posłowie hr. SJchwerin (konserw.) i 
B e n d a (narod.-liber.) oświadczają się za 
wnioskiem.

Poseł R i c k e r t krytykuje w ironiczny 
sposób postępowanie stronnictw środkowych. 
Przytacza kilka przykładów godnego zachowa­
nia się dawniejszych stronnictw konserwaty­
wnych i rządowych, które zawsze przeciwko 
podobnym projektom występowały. Zmiana ja­
ka zaszła w usposobieniu stronnictw tych do­
wodzi, jak daleko cofnęliśmy się w pojęciach 
rzeczywistego liberalizmu, a równocześnie jak 
daleko zaszliśmy (Niemcy) na drodze do bez­
względnego absolutyzmu.

Poseł dr. L i e b e r (centrum) również nie 
szczędzi stronnictwom środkowym gorzkich 
wrymówek i przycinków i w całogodzinnćj



mowie, przerywanej gwałtownie przez człon­
ków stronnictw środkowych, wykazuje bez­
podstawność i niesłuszność ich wniosku. Wy­
wody posła Liebera wywoływały w końcu ze 
strony p. środkowych ustawiczne ironiczne 
brawa, a gdy mówca oświadczył, że za każdą 
przerwę mówić będzie kwadrans dłużej ; opu­
ściła znaczna część p. środkowych ostentacyj­
nie Izbę i powróciła dopiero po ukończeniu 
jego mowy. Mówca wykazuje aż nadto do­
bitnie, że stronnictwa środkowe pragną się 
jedynie przysłużyć rządowi,* nie zważając 
wcale, że podobne postępowanie jest ograni­
czeniem, a nawet zniewagą wolności narodo­
wej. Wyborcy niemieccy rychło zapewnie po­
znają się na sztuczkach tych panów i nie 
omieszkają przy najbliższych wyborach sowicie 
odpłacić im ukrócenie wolności wyborów. 
(Huczne brawo w centrum i na lewicy.)

Poseł C r e ra e r (str. rządów.) dziwi się 
jak poseł L i e b e r w podobny sposób w 
Izbie sejmowej mógł przemawiać.

Mówca broni wniosku i nważa go za na­
der pożyteczny środek ustalenia stronnictw 
sejmowych.

Poseł R i c k e r t po raz wtóry wystę­
puje z ostrą krytyką postępowania stronni­
ctwa rządowego.

Po kilku osobistych* wzmiankach solwuje 
marszałek posiedzenie.

Za przekazaniem wniosku osobnój komisyi 
głosują: centrum, wolnomyślui i Polacy 
Większość środkowa natomiast żąda obrad ple­
narnych.

Koniec posiedzenia o godz. 4 min. 15.
Następne posiedzenie jutro o godz. 12
Na porządku dziennym: Wniosek posła 

Kropatschka, tyczący się stanowi- 
ska nauczycieli przy wyższych 
zakładach naukowych nierzą­
dów y c h.

Sylwestra M i e c z n i k i e w i c z a , 
który 38 lat gorliwie pracował na tak 
trnduóffi stanowisku a w jego miejsce 
sprowadzono p. Klossego z Kłodzka (ni 
Śląsku — Glitz) który nie zna j-zyka 
polskiego.

W Wilkowyi, w Dębnie, w R iillliiie, 
w Pogorzelicy księża nie mają wstępu 
do szkoły podczas przygotowauia dzieci 
do Sakramentów św. Uczą je albo w 
kościele, albo na plebanii. Dziwne to 
stósunki! Gminy utrzymują nauczyciela, 
muszą budować gmachy szkólne (i wszy­
scy księża płacić muszą wysoki zazwy­
czaj podatek szkóluy) — a w i ¡-któ­
rych budyukach szkólnych nie mogą dzieci 
być przysposobione do .Sakramentów 
świętych 1!

Szkoła w Klence przy NowómM te­
ście z katolickiej zamieniona została na 
symultanną mimo, iż większość 
dzieci do nićj uczęszczających jest pol­
ska i katolicka. Nadmieniamy, 
iż właścicielem Klenki jest p. K e n u e - 
ra a u n, znany poseł do sejmu pruskiego 
i członek komisyi kolonizacyjnćj.

Pomiędzy dziećmi, przygotowującemi 
się do Sakramentów św., dość znaczny 
jest procent nie umiejących czytać po 
polsku. Jakże mogą uczyć się katechi­
zmu i liistoryi św., kiedy czytać nie 
umieją ?! Z 94 dzieci, uczęszczających 
na naukę do Sakramentów św. w Pogo­
rzelicy, nie umie 21'wcale czytać po pol­
sku, a 21 dzieci tylko sylabizuje tak, iż 
nie mogą się uczyć religii z katechizmu 
i podręcznika historyi św.

Takie oto- są u nas smutne stósunki 
w dziedzinie szkóluój, na które zwracamy 
uwagę szanownych naszych posłów w 
sejmie.

Korespondencje Kuryera Pozn
Z powiała .jarocińskiego, 8 lutego. 

(Sprawy szkólne.)
(Eps.) Z pewnego źródła mogę Wam 

przesłać kilka ciekawych szczegółów w 
tak ważnej sprawie, jaką jest obecnie 
sprawa szkólua. Paktem jest, niestety, 
niezaprzeczonym, (o czćm już „Kuryer“ 
donosił), iż w Żerkowie, mieście prze 
ważnie polskićm i katolickiem, p. B r a- 
xator, radzca rejencyjuy i szkolny z 
Poznania, polecił w 1 (najwyższćj kla­
sie) szkoły elementarnej wykładać 
naukę religii po niemiecku, i 
że wykład ten w rzeczywistości już się 
rozpoczął. Mówiłem z kilku obywatelami 
w Żerkowie, których dzieci zmuszone są 
w obcym języku uczyć się prawd wia­
ry św., stanowiącej dla nich normę i dy 
rektywę całego życia, i usłyszałem smutne 
i bolesne skargi... takie skargi, od któ­
rych, jak powiada nasz wieszcz Ujejski 
„bieleje włos“.

„I dla tego przelewałem krew za 
sprawę niemiecką w wojnie niemiecko- 
francuskićj“, mówił mi pewien obywalel, 
„abym w nagrodę za to słyszał, jak ir.oje 
najmilsze dzieci zamiast „Ojcze Dasz“ mó­
wiły „Vater unser?“

Nie jestem, mówił dalćj czuły ojciec 
i zacny obywatel, przeciwny temu, by 
moje dziecko niemieckiego w szkole się 
uczyło, ale serce mnie boli i krew do 
głowy uderza, kiedy słyszę, że nauka 
naszej wiary i religii św. ma być używa­
na za środek germanizacyjny. A prze 
cięż nasz najczcigodniejszy dawniejszy 
Arcypasterz, a dzisiejszy Kardynał hr. 
Mieczysław Ledóchowski powiedział 
w piśmie do księży, co uczyli religii św. 
w gimnazyach, iż im nie wolno w niż 
szych klasach gimnazyalnych uczyć po 
niemiecku religii św. Stoi tam napisane: 
„Religii uczymy dziatwę, aby 
religią poznała, nie zaś dla 
tego, aby jej wykład miał uła­
twiać nabycie znajomości nie- 
mieckiego języka. Używać tćj 
nauki w tym ostatnim celu by 
łoby z naszśj strony święto- 
kradzkiem ubliżeniem najwyż­
szej godności i powadze, do 
której ma prawo wiara i mo­
ralność“.

Czyż dzieci nasze, które do szkół ele­
mentarnych chodzą, mają się w innym 
języku, jak my rodzice modlić do Boga? 
Byłoby to dla nas bardzo bolesnem!“

Pocieszyłem strapionego i o ile mo­
głem, poleciłem mu ufoość w Opatrzność 
Bożą.

Otóż krótki epizod z spotkania się ze 
zacnym i czcigodnym obywatelem Żerkowa.

A teraz przechodzę do dalszćj kroniki 
spraw szkólnych w powiecie jaro­
cińskim.

Nad szkołami katolickiemi w więk­
szej części powiatu jarocińskiego inspek 
cyą powiatową i lokalną ma prote 
staut p. Ortlieb (inspektor powia­
towy, zamieszkały w Jarocinie). Szkoły 
zaś w Witaszycach, w Kotlinie, w Woli 
książęcćj, w Magnuszewicach, w Twar- 
dowie, w Sławoszewie, w Wielkićj i Ma- 
łćj Lubini ma pod swym zarządem jako 
inspektor powiatowy i lokalny kato 
lik p. Illgner, zamieszkały w Piesze 
wie, rodem ze Śląska.

W Żerkowie jest 7 nauczycieli kato­
lików : pomiędzy nimi jest 2 Niemców, 
anisłowa polsku nie mówią 
cych. Do Jarocina przysłano ze Śląska 
nauczyciela p. Baumgarta, który za­
pewne po polsku nie umie. — Z Żerko­
wa przeniesiono nad Ren pod Düsseldorf!' 
w początkach lipca r. b. nauczyciela pana

Wiedeń, 7 lutego. 
(Wrażenie mowy ka. Bismarcka.)

(^) Oczekiwana z niezwykłśm natę­
żeniem mowa księcia Bismarcka 
wywarła bardzo dobre wrażenie. Już 
wczoraj „Wiener Allgemeine Ztg.“ ogło­
siła obszerne streszczenie w swóm wyda­
niu wieczorućm (o godzinie 6). Dzisiej­
sze dzienniki podawają mowę kanclerza 
według równie obszernych stenogra­
mów, jak berlińskie, choć tekst nie jest 
całkióm identyczny. Jakoż up. we 
dług berlińskiej „National Ztg.“ książę 
Bismarck powiedział, że nie wspierałby 
„gwałtownego“ zamachu Rosyi na 
Bułgaryą, tylko zabiegi dyplomatyczne, 
gdy tutejsze dzienniki nie przytaczają 
owego bardzo ważnego zastrzenia.

Co jednak tutaj uajbardzićj zadowo­
liło, to dobitne zaznaczenie sojuszu z 
Ąustryą, tudzież oświadczenie, że 
Niemcy muszą koniecznie starać się o 
sojusz z Austryą, gdyż inaczćj byłyby 
calkićm odosobnione. Co do kwestyi buł­
garskiej książę Bismarck powtórzył, co 
oświadcza od dwóch lat, że gotów w tćj 
sprawie uczynić Rosyi wszelkie ustępstwa 
— nie pytając wcale o życzenia Bułga­
rów! Nie jest to zapewne pięknie, że 
kanclerz niemiecki tak lekko traktuje 
wolę narodu, o którego los chodzi, ale 
po księciu Bismarcku nikt nigdy nie spo­
dziewał się jakićjś sympatyi, ani dla 
Bułgarów, ani dla którego innego naro­
du. Aczkolwiek jednak po raz to dzie­
siąty zapewnnia, że Bułgarzy są mu cal- 
kićm obojętni, to jednak nie może uczy 
nić Rosyi ustępstw bez względu na 
interes Austryi. To sam wczoraj 
przyznał i to też zadawalnia koła poli­
tyczne tutejsze.

Inna kwestya, czy „pokojowa“ mowa 
kanclerza, mająca na celu uzasaduić tak 
znaczne zwiększenie armii niemieckiej, 
wywrze na Rosyą zamierzony cel ? O tćj 
najważniejszćj kwestyi z pólurzędowych 
dzienników jeden „Fremdenblatt“ całkiem 
milczy, gdy drugi, stara .Presse“ wyraża 
wątpliwość i oświadcza, że ufność w utrzy­
manie pokoju zasadza się raczćj na sile 
wojskowćj Niemiec, aniżeli ua wierze w 
pokojowe usposobienie Rosyi.

Że zresztą wiara w utrzymanie poko­
ju nie bardzo się wzmogła, świadczy o 
tem fakt, iż tutaj zapowiadają dziś zwo­
łanie delegacyi i nowe bardzo wielkie 
wymagania ministra wojny.

Papież prawdopodobnie jnż coś stanowczego 
o obu tych sprawach powie.“

— Do „Gazety Naród.“ piszą z nad 
granicy:

W gnbernii łomżyńskiej, w okolicy samej- 
że Łomży kończą przedsiębiorcy z najwięk­
szym pospiechem baraki, które w dniu 12 lu­
tego zająć mają 200 sotni piechoty i 4 pułki 
regularnej kawaleiyi. Wojska te przeznaczone 
ją przeciw Prusom. — Koszta jednej baraki 
na 6 sotni wynoszą bez umeblowania 7000 
rubli. Oczekują w Łomży przywiezienia dwóch 
piekarni potowych. — Wkrótce mają otrzymać 
nacz? lnicy powiatowi w Królestwie Polskićm 
złe ■■ ni i jednania sobie różnemi obietnicami 
szła; lity i chłopów.“

NIEMCY.
* Berlin, 8 lutego. Sejm pruski 

obradował dzisiaj nad wnioskidm stron­
nictw środkowych, tyczącym się przedłu­
żenia peryodu prawodawczego. Niestety 
opozycya-sejmowa jest za słabą do odrzu­
cenia podobnych projektów, zdążających 
jak uajwidocznićj do ograuiczenia wolno­
ści ludowych. Spodziewać się zatćm na­
leży, że wniosek ten, podobuie jak w par­
lamencie niemieckim, tak i w sejmie pru­
skim przyjętym zostanie,

— Przed kilku dniami odbył 
się w Berlinie ślub jedyućj córki mini­
stra Puttkamera z porucznikiem pułku 
gwardyi huzarów, dawniejszym adjutan- 
tcm księcia Wilhelma, p. v. Chelius. 
Jak o tćm donosiliśmy przed kilku dnia­
mi, jest porucznik Chelius katolikiem i 
posiada znaczny order papieski, pomimo 
to odbył się ślub w protestanckim 
kościele. Na żądanie pana młi.tb go, aże­
by ślub odbył się wpierw w protestan 
ckiin, następnie dopiero w katolickim ko­
ściele, odpowiedział ks. proboszcz Ass 
mann, że na to pod żadnym warunkiem 
zgodzić się nie może. Na radzie familij 
nćj postanowiono zatćm w kościele kato­
lickim wcale ślubu nie brać. W każdym 
razie jest to nader dziwne postępowanie 
ze strony kawalera orderu papieskiego.

do wiadomości, a p. Sczaniecki prosi-w ich 
imieniu pana przewodniczącego o wystósowa- 
n i e podziękowania p. Janowi Diiunnirskieiun, 
który dla choroby z domu nie wyjeżdża, za 
interesowanie się sprawami sejmiku.

Przy 0 punkcie porządku dziennego: Wy­
bór delegatów na walne zebranie Centralnego 
Towarzystwa gospodarczego w Poznaniu, k o­
ry się odbędzie w dniach 5 i G marca, wy 
biera po przemówieniu delegata p. St? Lc- 
skowskiego, sejmik jednogłośnie na delegatów 
pp. Edwarda Donimirskiego i dr. Teodora 
Kalks teina.

Na gospodarzy dla przyszłego sejmiku wy­
brano pp. Ludwika Śląskiego st. i Erazma 
Parczewskiego.

Po wyczerpaniu porządku dziennego dzię­
kuje p. przewodniczący delegatom za łaskawe 
ich przybycie, i zamyka posiedzenie po prze­
mówieniu do zebranych, których liczba wyno­
siła około 80.

Co do udziału samego, to winniśmy tutaj 
zaznaczyć, że ziemia malborska reprezentowaną 
była przez jednego tylko obywatela p. Hen­
ryka Donimirskiego z Zajezierza.

Z San Remo nadchodzą znowu 
niepomyślne wiadomości co do stanu cho­
roby cesarzewicza. Dr. Maokenzie, któ­
ry wczoraj' przybył do San Remo, do­
strzegł ponownie znaczne nabrzmienie 
narośli w krtani księcia uastępcy tronu. 
Podobno operacya jest nieuniknioną.

ZIEM BE POLSKIE
* Z Rzymu nadchodzi nastę­

pujący telegram, nie wiemy, o ile pra­
wdziwy :

W kolach watykańskich zajmują się na 
seryo sprawą nadania purpury kardy­
nał s k i ćj ks. Biskupowi D u n a j e w s kie- 
m u. Gdy zaś ze względów kanonicznych 
powstały trudności, a mianowicie, że mogą za­
chodzić kolizye między Bisknpem-Kardynałem 
a jego przełożonym (?), Arcybiskupem lwowskim, 
sekretarz stanu raa się przeto odnieść do rzą­
du anstryackiego z prośbą, aby stolicę bisku­
pią krakowską podnieść do godności arcy­
biskupiej cum omnibus honoribus 
ecclesiae avitae primatialis.

Również otrzymała Congregatio de pro­
paganda fide in negotiis orienłatibus z 
własnej inieyatywy Leona XIII polecenie, aby 
w jak najkrótszym czasie zbadała sprawę i po­
stawiła wnioski, czy nie należałoby stolice bi­
skupie ruskie na Węgrzech poddać pod ju- 
rysdykcyą gr. kat. metropolii lwowskiej, na­
dając tćj ostatnićj tytuł patryarchatn, 
o który się Rusini od lat 40 upominają. 
Upadek ducha religijnego między duchowień­
stwem ruskiem na Węgrzech i rozwielmożnie- 
nie się moskalo- i schizmofilstwa między niem, 
są przyczyną tej zamierzonej reformy.

Przy przyjęciu polsko-ruskiej deputacyi

II.

CM,

ssisjsem, jrowiBcymka i upanic»:
Potni, czwartek 9 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał stój­
kowym Rudolfowi Naporze i Ferdynandowi 
III ringowi w Berlinie powszechną oznakę 
honorową.

W dyskusyi, jaką nad rozprawą nawiąza­
no, zabierają głos pp. Emil Czapliński i Ed. 
Donimirski. W czasie dyskusyi wstępują do 
sali delegaci Centralnego Towarz. Gospodar­
czego W. Ks. Poznańskiego, pp. Grabski i 
St. Łyskowski, których przewodniczący odpo- 
wipdniem przemówieniem wita.

P. Emil Czarliński przedstawia trzy rezo- 
lucye, celem uchwalenia ich przez zebranie, 
następującej treści : Konieczną dźwignią dla 
naszych gospodarstw jest:

1) Zniesienie dzisiejszego systemu monetar­
nego i zaprowadzenie bimetalizmu.

2) Zaprowadzenie taryfy różniczkowćj dla 
naszych produktów rolniczych zdążają­
cych na Zachód.

3) Zniesienie wykazu tożsamości zboża przy 
wywozie.

P. Sczaniecki wątpi , czy rząd zgodzi się 
bez wszystkiego na zaprowadzenie systemu 
bimetalicznego, wiadomą to jest bowiem rze­
czą, że rząd przy takiej zmianie traci bardzo 
dużo, tracą także na początku rolnicy, a ko­
rzyści odnoszą jedynie finansiści. Zresztą jest 
rzeczą wątpliwą, aby rząd bez poprzednićj 
zgody innych rządów zgodził się na taką.

Dr. F. Kalkstein sprzeciwia się te­
mu, aby Sejmik stawiał podobne rezolucye i 
o nich decydował, tem bardziej, że nie stoją 
one w żadnym Związku z odczytem p. Grąb- 
czewskiego. Zresztą jest to temat tego ro­
dzaju, że trzebaby nad nim długo się za­
stanowić, a do tego Sejmik się nie kwa­
lifikuje.

Ńa wniosek p Sczanieckięgo przechodzi 
zebranie co do punktu 1 do porządku dzien­
nego, a to na zasadzie, że Sejmik już przed 
dwoma latami szczegół: wo sprawę tę przedy­
skutował.

Przyjęto natomiast bez wielkiej dyskusyi 
rezolucyą 2 i 3 po zabraniu głosu przez pp. 
Magdzińskiego, Śląskiego i t. d.

Następny przedmiot porządku dziennego, 
referat na temat: O znaczeniu i ważności 
roślin okopowych w dzisiejszem gospodar­
stwie. Referują w tej sprawie pp. Emil 
Czarliński i Ed. Donimirski. Po dłuższćm 
przemówieniu obu panów uchwala Sejmik na 
wniosek pana Em. Czarlińskiego następujące 
rezolucye:

1) uprawa w znaczniejszej mierze okopo- 
wizn staje się coraz więcej nieodzowną, sta­
nowiąc podstawę gospodarstwa intenzywnego;

2) tania prodnkeya stajennego nawozu 
stanowi jedyny warunek renty w ziemi i 
tworzy racyonalny warunek produkcyi mięsa i 
nabiału;

3) ceny płodów ziemnych nie pokrywają 
kosztów produkcyi, ceny zaś mięsa i nabiału 
nie obniżyły się w stósunkn do zniżonych cen 
kupnych snrogatów paszy.

P. Donimirski Edward produkuje zebra­
nym trawę prasowaną w celu lepszego jej 
przechowania. Sposób ten zastosował w ma­
jątku swym p. Jan Donimirski z Bucbwałdu, 
który tćż w liście przez p. Edwarda Doni­
mirskiego odczytanym opisuje całą manipula- 
cyą tego rodzaju przyrządzenia paszy. Ze­
brani z wdzięcznością przyjmują wskazówki

* Najprzewielebniejszego ks. Arcybi kupi 
Juliusza przyjmowała wczoraj na andyen- 
cyi para cesarska.

* Na pożywienie dla biednych dzieci szkól­
nych z prawego brzegu Warty. Z przenie­
sienia 79 marek. Ks. R. 4,50 marek. X. Y. Z.
1 rubla (po zamianie 1,73 m.) — Razem 
85,23 marek.

Na „Pomoc“ dla sieroty poleconćj w ogło­
szeniach „Kuryera“ wpłynęło w dalszym ciągu :
Ks. R. 4,50 marek. X Y. Z. 1 rubli.

* Sejm prowincyonalny W. Ks. Poznań­
skiego zwołany został, jak wiadomo, na dzień 
4 marca. Naczelny prezes hr. Zedlitz, jako 
królewski komisarz, ogłasza obecnie, że sejm 
otwarty zostanie -w rzeczonym dniu o godzi­
nie 12 i pól w gmachu stanów prowincyo- 
nalnych. Poprzedzi ziś nabożeństwo w ko­
ściele faruyni dla katolików', a w zborze św. 
Pawła dla ewangielików. Nabożeństwo roz- 
pocznie się o godzinie 10.

* Wystawę sztuki polskićj w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Teatr polski. Dziś na cel dobroczynny 
teatr amatorski.

W piątek po raz pierwszy na benefis pani 
M ryi Janowskiej dramat historyczny Kozło- 
wskirgo „Kaźmirz Wielki i Esterka“.

Jak się dowiadujemy, na jutrzejsze bene- 
fioowe przedstawienie „Kaźmiiza W. iEsteiki“ 
przybyć ma do Poznania sam autor dramatu, 
p. Kozłowski. Scena pięknie dekorowaną bę­
dzie obrazami, sporządzonemi w zaszczytnie 
znanćj tutejszćj fabryce dekoracyi i obrazów 
kościelnych, p. Szpetkowskiego, który 
w zupełnie bezinteresowny sposób 
zechciał przyczynić się do upiększenia benefi- 
sowego przedstawienia pani J anowskićj.

W niedzielę obraz Indowy ze śpiewami i 
tańcami Staszczyka „Czartowska ława“.

* Bilety na koncert amatorski Kola To­
warzyskiego będą, z powodu piątkowego przed­
stawienia na benefis - pani Janowskiej, wyda­
wane w piątek od godziny 5 — 7 wieczorem 
w lokaln Koła. Zarząd.

* Przyszłe posiedzenie wydziału techni­
cznego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu odbędzie się w piątek dnia 10 b. m. 
o godzinie 8 wieczorem. Na porządku dzien­
nym wykład p. Vogta „O aparacie elektry- 
czuym do drukowania, wla nego pomysłu.“

Karol Potworowski, 
sekretarz.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w
Poznaniu urządza przedstawienie amatorskie 
w niedzielę, dnia 12 b. m. na sali hotelu 
Saskiego przy Wrocławskićj ulicy. Program 
następujący : 1) „Wujaszck Alfonsa,“ kome-
dya St. Dobrzańskiego 2) „Dożynki z XIX 
wieku,“ obrazek Indowy ze śpiewami i tań­
cami Ludwika Sosnowskiego. — Po przedsta­
wieniu tańce. Początek o godzinie l1/^ wie­
czorem. Biletów nabyć można w handlach 
pp. Brojerskiego, św. Marcin, Lisieckiego, 
Wrocławska ulica, Murkowskiego, Dominikań­
ska nlica i Affelt.owicza, Chwaliszewo.

* Towarzystwo Rzemieślników Pulskich 
mządza w dniu 12 b. m. na sali Kellera 
obchód trzecićj rocznicy założenia swego. Pro­
gram następujący: O godzinie 7’/2 koncert, 
poczem przedstawienie amatorskie, śpiew chó­
rowy, deklamacya i wspólna zabawa. Pano­
wie plącą wstępnego Y markę. Bufet oddany 
został w ręce p S. To mińskiego.

* Rada miejska zgodziła się w zasadzie 
na wczorajszćm posadzeniu na wniosek magi­
stratu dotyczący k aalizacyi ulic Berlińskićj, 
W. Rycerskićj, górnćj św. Marcińskiej, oraz 
poludi.iowćj części placu Wiłhelmowskiego i 
i wschodniej części ulicy Willielmowskićj — i 
przekazała tę sprawę komisyi złożonej z 9 
członków, która ma zadecydować, o ile i w 
jaki sposób właściciele domów przy odnośnych 
ulicach mają partycypować w kosztach tej kana- 
lizacyi.

* Nazwiska nieszczęśliwych, którzy przed­
wczoraj znaleźli śmierć z powodu zawalenia 
się ziemi przy budowie fortu VII na Jerzy- 
cach (a nie Ż:grzu, jak wczoraj donosiliśmy) 
brzmią: Marcin Blaszczewski z Wir, Józef

Janicki z Wojciechowa, Wawrzyn Pianka z 
Górczyna i Władysław Rymań-wski z Wilko­
wa polskiego.

* Grodzisk- Staraniem Tow rzystwa Prze­
mysłowego w Grodzisku cJbędzij się w ni'- 
dzi lę dnia 12 b. m. przed-tawi- nie amator­
skie na cel dobroczynny. Odegrane będą: 
„Adam i Ewa“, krotocbui a ze śpiewami w 2 
odsłonach, „Kominiarz i młynarz-1, kometlyo- 
opera w jednym akcie | rzpz J N. Kamień­
skiego i żywy obraz. Początek o godzinie 
7^2 wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z 
tańcami. O liczny ndzi ił uprasza Zarząd.

* Środa. Z powodu wzmng ijącej się szkar­
latyny zamknięto na razie szkolę rektorską a 
niebawem nastąpi niezawodnie i zamknięcie re­
szty szkół. ,

* Ślub. Dnia 7 b. m. pobłogosławionym 
został w Trlągu, w powiecie mogilnickim, 
związek małżeński między p. dr. Leonem 
Miczkowskim z W. Kołndy,- a p' i 
Julią zKarskich primo voto A r n d tc-
w ą z Dobieszewic. Obrzędu ślubnego dc- 
konał ks. proboszcz Staukowski z Lu- 
dzisk w asystencyi miejscowego ks. probo­
szcza S e r g o t a.

* Wklęsłości kuliste. Dla licznego za­
stępu naszych archeologów, którzy sę intere­
sują wklęsłościami knlistemi ua starych n.u- 
rach, może pożądaną będzie wiadomość, i 6 
nadzwyczaj bogatym we ^wklęsłości takie jett 
starożytny kościółek w T r 1 ą g u , w 
powiecie mogilnickim. Osobliwą dli sHidynm 
tych zagadkowych objawów jest okoliczność, 
żo na kościele trląskim najwięcćj wklęsłości 
znajduje się od strony wejścia z drogi na 
cmentarz, mnićj ich jest już po dwóch przy­
ległych bokach, a prawie wcale icli nie ma na 
tylnćj, najodleglejszćj od wejścia stronie. Jak 
wszędzie, tak i tu wklęsłości znajdują s:ę w 
murze tylko u a wysokość człowieka, ja< 
ręką sięgnie. Wyżćj nie ma ich nigdzie. 
Stanowczo to dowodzi, że wklęsłości drążone 
są w murze, a nie poprzednio w cegłach.

* Krotoszyn. W domu oberżysty tutejsze­
go G. wydarzył się w sobotę smutny wypa- 
d-k. Teściowa jego ściągała palącą się lampę; 
wtem łańcuszki s’ę zerw.Jy i nafta oblała nie- 
boraazkę, tak, że wskutek poparzenia nieba­
wem ducha wyzionęła.

* Piła. Egzamin abitnryentów tutejszego 
gimnazyum odbędzie się 20 b. m. Do egza­
minu tego przystąpiło 13 prymanerów 
wyższych.

* Strzelno. Wyznacz.' iiy na 27 marca 
jarmark przełożony został na dzień 15 tegoż 
miesiąca.

* Berlin. Znani z poznańskiego, procesu 
socyali stycznego konstablerzy Napora i Ihring 
otrzymali oznaki honorowe. (Zobacz donie­
sienia urzędowe) „Schweigen ist Gold“ ■ 
piszą gazety niemi ckie w obec tych de« 
koracyi.

* Peplin. Znana już czytelnikom sprawa 
redaktora „Pielgrzyma“ p. E. Michałowskiego, 
dotycząca książki p. t. „Szkice z ziemi i hi> 
storyi Prus Królewskich“, o której szczęśli­
wym przebiegu przed izbą karną w Pr. Sta­
rogardzie swego czasu donosiliśmy, odesłana 
została uchwałą sądu Rzeszy w Lipsku na 
nowo przed izbą karną w Elblągu i tam za­
kończyła się niestety smutnie dla oskarżone­
go, — bo G tygodniami więzienia 
i to podług wyroku z dnia 6 lutego r. b, 
za wyszydzanie kościoła protestanckiego, obra­
zę rejencyi w Kwidzynie i podsycanie niena­
wiści plemiennćj.

* Wałcz. Dnia 6 b. m. rano o 8 go­
dzinie rozpoczęły się w tutejszym gimnazyum 
piśmienne prace abituryentów. Nie stawił się 
uczeń wyższej prymy Peterknecht. Gdy posłano 
do jego mieszkania, powiedziano, że już wy­
szedł. Około 10 godziny znalezione go nie­
żywego w komo ce przy jego mieszkania. Za­
strzelił się tam. Był on już od dawna cho­
rowity (na suchoty), wszakże należał do naj­
lepszych uczniów i miał widoki, że od ustnego 
egzaminu zwolnionym zostanie.

* Kalendarz. Jntro w piątek dnia lOgo 
lutego św. Scholastyki p.

Telegram giełdo
Berlin, 9 lutego 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z dnia
Pszenica słabo, 

kwiecień-maj . . . .
czerwiec-lipiec . . .

iyto słabo.
kwiecień-mai.... 
maj-czerwiec . \ . . •
czerwiec-lipiec . . . ■

Olćj rzep, słabo, 
na kwiecień-maj . .
na wrzesień-październik

Okowita słabo, 
opodatkowana
w miejscu.....................
na styczeń-luty . . .
na kwiecień-maj . . 
na maj-czerwiec . .
eksportowa .... 
na kwiecień-maj . .
na maj-czerwiec . .
spożywcza .... 
na kwiecień-maj . .
na maj-czerwiec . .

Owies
na kwiecień-maj . .

Wyp.-żyta wsp. . . .
Wyp.-okowity kw.

Kurs z dnia
Con8al. 4%....................................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 
Poznańskie hsly zastawne
Pozi.aósk e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty .... 
Austryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy....................................
Uspusob. bardzo stałe.

164 - 
168 75

119 75 
122 — 
124 25

45 70
46 20

162 50 
167 50

119 50 
121 75 
123 75

44 90
45 30

98 00

99 50
100 20

31 50 
31 80 
33 30
50 —
51 30 
51 90

113 25

0,000
6

,106 30
102 75

1 99 10
104 40 
160 50 
63 30 

173 75
90 25

■ 82 40 
53 40 
48 - 
77 30 

138 - 
81 90 

i 32 40

99 - 
99 70
31 10
32 30 
82 80
49 70
50 90
51 50

112 —

0,000
7

106 90 
102 75 
99 30 

104 £0

63 75

91 40 
83 — 
53 75 
48 50 
78 — 

140 - 
85 90
33 10

Dodatek-
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